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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychudzi  codziennie o godzinie G-ej rano z wyją tkiem dni poświątecznych. 

Numer  pojedynczy kosztuje 5 kop.
Adres Redakcyi i Admin is t r ac j i :  ulica Wasilczykowska (IToreznai 

Nr. o róg Fusz.kińskiej).— Tel. 1672.
Adres drukarni :  ui. Wasilczykowska (Frorozna) Nr 9, róg Fu- 

śzkińsfkej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi  nie zwraca się.

z przesy łką pocztowąF renurneru ta  z odnoszeniom  do dom u i 
wynosi: rocznie U ru b .,p ó łro czn ie  4.50, kw arta ln ie  2.30, m iesięcznie 
85 kop. — P ren u m era ta  zagrani .zna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7, 
k w artam ie  4 rubie. Za zm ianę adresu  dopiaca się 30 kop., przyczem  
prosim y podaw ać poprzedni

P ren u m era ta  przyjm uje się od d. i-go każdego m iesiąca.

Jednoiazow e in sera ty  oblicza się przed tekstem po 40 k., za l-szy  
raz, i 20 k., za każdy nast. raz; za t  -kstem  po 20 k. za pierw szy raz k. 10, 
za każdy  nast. raz od w iersza m iara  g avmo*nt. Wl Kijowie prenum eratę  
i ogłoszenia przyjm uje A d m in is tra c ja  „ D z ie n n ik a ^ w  Paryżu w yłącznie 
p. W. R aczkow ski, 14 Cite de Trevise; w Warszawie Dom Handlow y 
L. i E. Motzl & S-ka, K rak.-Przed. 53 i Biuro U ngra, W ierzbow a 8.

W Żytomierzu p. K. L enczew ski ul. W .-B erdyczow ska d. p. S w iderskiej.

Administracya „Dziennika Kijowskiego” podaje do wiadomości, że ogłoszenia i 
przyjmują się wyłącznie w lokalu Administracyi (Prorezna Ns 9),

p.

Z Hornzielów

Karolina Bursztyńska
po długiej i ciężkiej chorobie zasnęła w Bogn. w dniu 9 lutego,  
przeży w.-v\ l.d 4( . I ogrążeni w nieutulonym żalu matka ,  mąż i 
dzieci / .apnn/a j^  krewnych, przyjaciół i znajomych na w ypr ow a­
dzenie zwłok z mieszkania,  Uuża-j łorożycka Nr 5uj \v dniu U l». m., 
o g o d z .  2 i pól po poi., aa  ementarz  e\iagielicki  odbyć się niająoe.

Oddzielne zaproszenia rozsj land <nie będą,. 494-2-1

T E A T R  M A Ł Y  K R A M S K I E G O .

Operetka Polska pod dyrek, Juliana Myszkowskiego.
d. 10-go lutego, pierwsza wystawa nowej  wesołej  opere tk i  z życia

zakulisowego:

„Dyrektor operetki”
w 3-ch akt  muz. Wagitora.

Rolę Dyrektora  wykona ]). J.  Myszkowski.  Udział bierze ciała t rupa  i balet. 
Loczątek o godz, s wiecz. Bilety są do nabycia.—Jutro ,  d. 11-go lutego, dru- 
fla wystawa nOwośoi atrakcyi sezonu: „Rozkosze W arszaw y" w 5-cin akt. Setki 
przedstawień! —  W poniedziałek, cl. 12-go lutego, pierwszy występ p. J. Boro­

wskiej, nowość: „Luna" w .i-ili akt.

T E A T R  S O Ł O W C O W A .  D y re k c ja  I. hi. Duwan-Torcowa.
Dziś, d. lo-go lutego, odbędzie się przedstawienie na korzyść biblioteki 
publicznej: i) „Wesele", kom. w i-jrm akc., 2 ) Oddział koncertowy. — W nie­
dzielę, d 11-go lutego w południe,  po cenach znacznie zniżonych: „Scherlok 
Holmes" sz tuka w 4-ch akt.,  wieczorem po raz drugi  nowa sztuka: „Wrogowie". 
W poniedziałek, d. 12-go lutego p rz e s t a w i e n i e  dostępne,  po cenach zniżonych 
(od 15 kop. do 2 rb.) ]io iaz drugi: „Dzieci Waniuszyna". dra mat  w ł-oli akt.  
Najdie nowa. — W o wtorek,  d. J3-go lutego,  benefis 2 go k as je ra ,  p. M .  J e -

gorew ej, sztuka: „Stary liberał".

T E A T R  L U D O W Y .  D y r e k c j a  I. E. D n w a n -k o rc o w a .
Dziś, d. ló-go lutego: n  „Żydzi" te i r ikowa ,  2) „Zaręczyny w porcie galernym",
W'od. w i - y m  akc .— W niedzielę, d. l l -g o  lutego w południe, po cenach znacz­
nie zniżonych „Talent i jego wielbiciele" Ostrowskiego,  wieczorem: „Trzy
sio stry " Czechowa. — W poniedziałek, cl. 12-go lutego, dla powiększenia 
ś rodków kasy wzajemnej  pomocy T-wa kamas/.nikćm: 1 ) „Stracona nadzieja", 
‘J) „Zaręczyny w porcie galernym". — We wtorek,  d. 13-go lutego,  po cenach 

dostępnych: „W mieście" Juszkiewicza.

T E A T R  B E R G O N I E R .  Rosyjska farsa pod d y r e k c j ą  S. N. Nowikowa. 
Lekka komedya. farsa  i krotochwila.

lu teg , ,  benefis A .  K r a j e w a r  i) „Rogaczom powodzi 
kalejdoskopie", ze współudziałem art.  tea tru  „Oliinpe".

Maryi Lenskiej.
W niedzielę dnia 11-go lutego przedstaw ienio wyjątkowe.  Jednego wieczoru sześć 

/.Dogodni mężowie". 2) „Przy dźwiękach Chopina”.

Dziś, I .  
się".

10-go
2) „W

KLUB POLSKI „OGNIWO".
Dzisiaj, t. j. w sobotę, cl. lu-go lutego, odbędzie się w salonach  O gniw a

faitfńlijny w ieczór tańcujący,
urozmaicony jtrzedstawieniejm  Sm iralnem . w ykonanem  przez amatorów' i śp ie­

wem Idtni. O degraną będzie kom edyjka w j-ym  akc. p. i.:
„ P O D E J R Z A N A  O S O B  A ” . t.is - l r

Początek o godz. « i pól wiecz. W ejście d la  po. członków i ich ro d 7.1t bez­
płatnie, dla gości j 1 <_» rb. 1 od osolw, dla studen t iw po 25 kop.

KRAWIEC
ANTONI WILCZKOWSKI

KIJÓW,

W ielka W esylkow ska N r 5. te le ł. 182.

perfum itd

2 4 -23  - 1 9

aktów! 1!

Polskie Cowarzystwc Gimnastyczne
W sobotę, dnia 10 lutego r. b. odbędzie się w lokalu P. T. G.

PIERWSZY BAL.
Bilet* do n a b y c i a  n s k a r b n i k a  do j)iąikn 

w ie c z o r a  w ł ą c z n i e .

D E K O R A C Y A  S A L I  S T Y L O W A .

Sala Klubu Kupieckiego.
W poniedziałek) d. 19-go lutego 431-  5 - 2

Koncert pianisty Józefa Śliwińskiego.
1 °rtep. fab. Blutnera. ze sMadn ł. Kerntop fa . 1‘ocz. o godz. s i }*ół w. 
 Bilety w księgarni  W ładysław a Idzikowskiego, Kreszczatik 35, tei. S58.

W sali Klubu Kupieckiego
W niedzielę, d. Il-gc lutego

Koncert Artystów Teatrów Warszawskich
ulubionej śpiewaczki

W. K A W EC K IEJ,
bohatersk iego tenora

D Y  G A S A
oraz artvsty-koinpo7,ylora

W. RAPACKI ECO (syna).
Hilcty sprzedają się w ks ięgarni  i składzie nu t  Wład. Idzikow skiego,

Ju ż zo sta ł otw arty

specyalny magazyn
bielizny męskiej ,  krawatów,  lasek, parasoli,  towarów skórzanych,

7. p ionvszor7ędnych fabryk zagranicznych pod firma:

„Old England".
Frzyjmują się zamówienia  na  bieliznę wszelkiego rodzaju. 

K re szcza t ik  31, naprzeciwko apteki Marcińczyka.
Z poważaniem H. Klimowicz.

7. powodu l ikwidacj i  gospodars twa w mają tku Zozów  (18 w io rd  od >t. 
kolei I L l p u w i c o ,  w każdej chwili Jjjśl na sp rze d a ż  z wolnej ręki

renianeut gospodarski żywy i martwy:
J5ó wi.lon młodych, dużej miary,  ino koni fornalskich,  2 ogiery angielskie 
pefnąj krwi,  i arab,  klacze rasowe Tnatki  młodzież różnego wieku,  dwa k o m ­
plety mlocarni parowach,  duże mlocamie  do koniczyny, siewniki:  rzędowe i
rzulow'e, kos iarki , żniwiarki ,  wiązałki, wozy, grabiarki ,  brony, pługi l-o, 3-y 
i 4-o .skibowe, walce, kro mery, oHstyrpatory.  wialnie, młynki,  wagi,  s ieczkar­
nie z k iera tami  i wiele innych narzędzi rolniczych. Czwórka skarogniadyeh 
4-vo-wierszko\v\oh wałachów,  paro kasztanów,  sanie,  lowczki, szarabany, po­
wozy. " 321— 19— to

Południowo-Rosyjski Syndykat Roinrczy
Poleca: superfosdat,  salitrę,  tomasówkę,  gips: .Maszyny i narzędzia: UlworlU
iSnkku, Klejtona, Hkkerrą.  polne, cybulkowe.  ogrodowe nasiona wypróbfiwane.

Żelazo dachowe i naczynia do mleka. 452— 50  -1

Kijów, Bibikowski Bulwar nr 9.

TTW ARTY
m a g a z y n  d o m u  l i a n d l o w e g o

i
Kreszczatik Nr 46, obok magazynu Raszkowa.

Otrzymano wielki wybór j ,Mv,abnyeh, sukiennych,  weinianyrh i bawełn ia­
nych  materyalow

dla damskiej tualety. 471-5-1

Cyrk „Hippo-Palace”
Dziś, w sobotę,  d. 10-go lutego 19"7 r.

Ogromno High Life przedstawienie w -i ch oddziałach, 
na zakończenie WALKI (siódmy dzień).
Dziś walczą:

1) S an d o rfi i K a tzu ku m a-S arak ik i,
2) Kachuta i R ebergartl,
3) S zn e id e r i D angers,
4) K a fa ro w sk i i Loran-K alw e.

Sze,:“góly w programach.  Początek o g. s  i pól wiecz. 
J u t n  . d. l l -g o  lutego „święto  dziecinne".  Początek o g.

l-(j w poi. Szczegóły w afiszach.

2©f'•U*

S«»Vl®S

!Sf

m

Doprawdy, że nie wiem. co 
począć!

Mąż mój jest zagniewany,  że 
nie pozbywam się kaszlu i że 
ni<' s lucnam jego rad. Każe mi 
używać Prawdziwe Sodeńskie Mi­
neralne Pastylki Faya, lecz nie 
udem wcale, jakiemi  $ą one w 
smaku.  t 'zy pastylki te są rze­
czywiście jkufafrzne'.’ Rzeczywi­
ście. moja droga,  z własnego 
doświadczenia mogę ci je  pole­
cić. Ody byłem ostatnio bardzo 
przeziębioną, oddały mi znako­
mite usługi. Nasz, lekarz, d o m o ­
wy zalecił mi Pastylki  Pay'a.  
zwracając moją szczególną u w a ­
gą na to, że nie psują żołądka, 
iak wszelkie słodycze. .Możesz 
WflGfc śrffiafE j e  spróbować,  a bę ­
dziesz wdzięczną sw em u mężo­
wi i mnie.  Lważaj jednak,  aby 
Ci dano Prawdziwe SedeńsKie Mi­
neralne Pastylki Faya. Pudełko 
jttśrt, zielone i doń j e s t  dołączony 
prospekt  w języku polskim i ro­
syjskim.  Sktad główny w Kijo­
wie. Połudn. - Rosyjsk. Towarz. 
Handlu Towaram i Aptecznymi. 
Zarząd na Cesarstwo: F. Szarff. 
Warszawa,  kr ól ew ska ls.

Książki polskie
w ir lk i i i i  U  1 1  T ' T Fnu i i

na fonepian,  na różne ins t rumen ty  i 
do śpiewu (gaz na jurni sze pocztówki 
oryginalne, z Japon ii i innych k ra ­
jów, a także i albumy do pocztówek 

poleca nowootwoiz-ma 499-0-1
księgarnia i Skład Nut

Zuzanny D u szyńsk iej
w Kijowie, ul. Prorezna Nr 2 .

K reszczatik  Nr 35, telefonu 858. 376-U-5

T E A T R  S K U R A T O W A ,
M eryn gow ska  Np 8.

Przedstawienie trupy dramatycznej Polskiego Tow arzystw a Miłośników Sztuki.
W czwartek,  d, 15-go lutego 1907 r.

„F L I R T ”
komedya w 4-ch aktach M. Bałuckiego.

Ceny miejsc: I rząd i rb. 8o k.; II i III i rb. 50 k., I i  N i rb., VI i VII 75 
VIII, IX i X 60  k., XI, XII  i XIII 40 k., wejficie na salę i miejsca nienu- 

nierow-nne^ siedzące 22  k. Bilety sprzedają się w ks ięgarni  Idzikowskiego, 
Kreszczatik NT 35, a w dzień przedstawienia w kas ie teat ru.  41-26-1

ULINIPE” * • •
•  ą  •  •  Dyrekcya i. M. Chrzanowskiego.

Co za wspaniały program!!!!
Olbrzymi bukiet piękności.

45
Na czele

Marya Lenska.
Szczegóły w  programach.

Anons: d 15-go lutego, benefis solistki na huśtawkach

p, Szeligi-von-Elmgorst
m m m m m

po ukończeniu  wydziału prawnego na 
uniwersytecie Warszawskim i s tudyów 
rolniczych na Wszechnicy Jagieloń- 
skmj, posiadający dwuletnią  praktykę  
we wzorowych gospodars twach Króle­
stwa, poszukuje posady admini s t r a to ­
ra  większych dóbr. Bliższe in fo rm ac je  
u adw oka ta  przysięgłego, p. Józefa F ry ­

cza. Kijów, Rejtfirska Nr  3).
S S - - 0  J

Sztuczne Kwiaty w wielkim wyborze
do ubierania-ftukiem, na  bukiety,  koszy­
ki i t. p., tytko eo o t rzymam1 |uvy m a ­

gazynie N o c c o l i n * ,  Prcre tna  3. 
Geny umiarkowane. 143 -2 0 - 12

do sprzedania p a r ^ a n f i  
najmnmj wagoimwemi zKukurydza

dostawą do wskazanej  st. kol. M.-Wasil.  
kowsha 15. t ’l). Sz. M. Reicher, tel. 1,614

148-15-13

K o s z u l e  F r a k o w e
k raw a ty ,  kołn ie rzyki ,  rękaw iczk i ,  c h u ­
stki ,  kaf tan ik i  cieple pi. J e g e r a .  pledy,  
kołdry .  Obuwie  a m e r y k a ń s k i e  i prz.y- 

bory  po dróżne  proj ionuje

L. Rohermirnd
Mikołajewska Ar 1

róg K reszczatiku.
\V szystkie tow ary od [licrwszorzędnyeh 
firm rosy jsk ich  i zagranicznych, ze 
wzgb-du na trw ałość w ykończenia i 

poza wszelką k o n k u ren c ją .
6 8 — 1 OD— 11

eleg:iuc.\ -

Do dzisiejszego numeru dołącza s 
prospekt ..Nas:on gospodarskich" Akcyj­

nego Tow. Tadeusz Kowalski i A. Tryl- 

ski.

K A L E N D A R Z

10 (23) Sobola — Scbolastyki
11 121) N ied zie la—Saiuniiiia
12 (25) Poniedz.— Eulal i i  P. M.
13 (26) W i ó r e k —J u l i a n a  M.
14 (27) Środa— WalentHyii.
15 (28) Cz war lek — Paiuayna.
16 (2 0 )  P ią t e k  —  .1 u lin m iy

P. T . G im nastyczne. Picn\>/v I!al Tn\va- 
rzy.-twu. Uiwarla llizgawka dla członków. Wej- 
śtie bezpiauie.

B ib lio teka m iejske: od s do S.
B ib lio teka U n iw ersy tec ka : od "  -6.

U J eihe Kreszczatik 
Nr 10, 

telef 854

S f < % c m  t ranspor tów z zagranicy na  
w szystk ie  stacye ('es. Rosyjskie­
go i Kroi. Polskiego po cenach um ia r­
kowanych z gw arantow anym i
s t awkami  fraehtoweini włącznie z opłace­
niem cla przez własne oddziały przy ko­
morach przyjmuje O S K A R  W E I H E ,  
ki jowski  j irzedstawiciel wszechświato­

wego zjednoczenia spedytorów.
17—25— 6

D r P. Chobrzyftsk i ehor. w ew nę­
trzne. moczoplc. i naskór.  od g. 4-cj do 

7-oj. W.-Włodzimierska NT 32.
22 s —25 —1S

Lecznica DraSznarbachowskiegn
choroD gardła, ucha, nosa i chirurg. 

Funduklejowska 31 (róg Nestorowskiej) 
Przyjęcie od g. 3 -  5. Telef. 1603.

372—25— 4

Przegląd polityczny.
- j t -

(W y b o ry  w A u s try i -  K andydatu ry  m in istrów . 
Ugoda z W ęgram i. -  Z a jś c ie  w sejm ie pruskim .

S tra s s e r  i K o rfa n ty ).

W dniu 19 lutego rozpisane zosta­
ły w Austryi  i w Galicj i  wybory po- 
wszeenne,  w calem państwie na dzieli 
14 maja  wybory główne,  a d. 23 maja 
wybory ściślejsze: w Galicj i  w d n ia jh  
14, 17 i 23 maja  wybory główne: 21, 24, 
31 maja  i 4 czerwca wybory ściślej­
sze.

Od tego dnia rozpoczyna się tedy w 
Aust ryi  okres pełnej ag i t a c j i  wyborczej.  
Znaczy to, że w okrasie przedwybor­
czym, od dnia  rozpisania wyborów aż 
do dnia ukończenia wyborów, zawie­
szoną j e s t  us tawa  o zgromadzeniach i 
następuje zupełna wolność zg ro ma­
dzeń. Ani zezwolenia władzy nie po­
trzeba na  odbywanie  zgromadzeń,  a- 
ni naw et  zawiadamiać władzy o tem 
nie ma powodu, ani nie wolno je.\t 
władzy na zgromadzenia przedwybor­
cze wysyłać swych przedstawicieli .  F- 
s t ą j e  wszelkie ograniczenie wolności 
zgromadzeń,  następuje zupełna swobo­
da "bywatolska  wiecowania. J e s t  to 
więc okres,  w którym kandydaci  po­
selscy najsilniej m o g ą  oddziaływać na 
ludność,  okres  do pewnego s topnia pe­
dagogicznej pracy nad uświadomie­
niem politycznem ludu.

W istocie juz oddawna rozpoczął się 
w Aust ryi  okres  wyborczy,  przerwany 
na chwilę obecną sesyą sejmową,  ob­
radującą  w GMicyi i krajach alpej­
skich.  ’óa tydzień zbiorą się sejmy na 
Morawach,  wr Tyrolu,  w Gorycj i  i in­
nych krajach w Austryi .

Tymczasem walka  o mandaty  do 
przyszłego par lamentu  już  się rozpo­
częła. Fierwsi po m andat y  sięgnęli m i­
nistrowie. Na t rybunie ludowej wśród 
Niemców w Czechach znalazł się pierw­
szy p. Prade.  minister  dla Niemców w 
gabinecie bar. Becka.  Wypowiedział  
oh  wiHką mowę programową,  której 
treścią Są dwie ugody; węgierska i 
czeska. Martyrologia ugody aus trya- 
cko-węgierskiej  wchodzi obecnie w no­
wą fazę. Węgrzy znajdują się w przy­
kroili położeniu z powodu skandalów,  
okrywających hańbą życic publiczne 
na Węgrzech,  wskuiek  tego radziby z 
tego błota naj rychlej  wyleźć. Wpadli  
więc na pęmysł ,  aby przez wywołanie 
za ta rgu  z Aus t ry ą  o autonomiczną w ę ­
g ierską  taryfę celną, odwrócić uwagę  
publiczną na Węgrzech od brzydkich 
spraw korupcj i  minis terśainej ,  ‘ k tó ra  
obecnie wyłącznie pochłania powsze­
d n i ą  uwagę w Aust ry i  i na  Węgrzech.

Stan rzeczy w s tosunku do unii cel ­
nej z Aust ryą jest następujący:  Au-
sl rya i Węgry zawarły,  wspólnie z p ań ­
s twami zagranicznemi , ugodę celno- 
handlową,  obowiąz.ującą do r. 1917. 
Natmuias t  ze sobą Aust ryą  i Węgry 
dotąd ugody cdno-hand lowej  par la­
m en ta rn ie  nie zawarły,  a tymczasowe 
t rakta ty ,  zawar te przez rządy Szella i 
Korbera upływają z dni em ostatniego 
grudn ia  1907 r. Z ty m  rokiem k o ń ­
czy się przeto wspólność celna obydwu 
części monarchi i  Habsburskiej .

Na przyszły rok Węgry nie zamie ­
rzają odnawiać ugody celnej z Aust ryą .  
azadawalnia ją  się ugodą handlową.  W ę ­
gry  uważają,  że dla ich młodego prze­
mysłu k o n k u r e n c j a  z aus t ryackim prze­
mysłem byłaby zbyt, ciężką i d la tego 
dążą do zerwania  jedności  celnej. Z 
tem sam em  uprawnieniem może to po­
wiedzieć Aust ryą  o k o n k u r e n c j i  ro ln i ­
ctwa węgierskiego z au s t ryackiem i 
dlatego nie odnowi  ugody celnej z W ę ­
grami .  Ale, prócz tego zagadn ien ia  
celno-handlowego.  j e s t  jeszcze ca ły  
komple t_spraw wspólnych aus t ryackó- 
s-ęgierskicli ,  k tóre mogą  być uwzglę­
dnione: wspólny Bant: państwa,  wspól­
na  waluta,  wspólny dług państwa ,  a 
przede wszystkie ni wspólne wojsko,  na  
które Węgry płacą tylko 1 a 
spada na  Austryę.  Wszystkie  te sp ra ­
wy muszą  być załatwione w przyszłym 
par lamencie aus t ryackim dc końca bie­
żącego roku. Dlatego to rok 4 907 m a  
takie znaczenie handlowe w s tosunku
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A ustry i do W ęgier i słusznie poseł m o­
raw sk i L echer nazyw a r. 1907 rokiem  
kom ety .

M inister P rade  zapow iedział w  swej 
m owie k andydack ie j także ugodę cze 
sko-n icm iecką, ale, m ów iąc o niej, 
m iał n a  m yśli w yłącznie korzyści języ ­
kow e i narodow e N iem ców w Czechach, 
to też narodow e kuła czeskie odpowie­
działy n a  propozycyę p. m in is tra  po- 
gard liw em  w zruszeniem  ram ion.

P rezy d en t g ab in e tu , bar. Beck, m iał 
także złudzenia p arlam en tarn e  i m arzy ł 
o m andacie  I okręgu  m. W iednia. Za 
przykładem  szefa g ab in e tu  m ieli pójść 
in n i m in istrow ie  i każdy  m iał się s ta ­
rać, gdzie m ógł, o m an d a t poselski. 
W szakże m arzenie krótko trw ało. Z błę­
du w yprow adziła p. bar. B ecka postaw a 
w yborców  w iedeńskiego  śródm ieścia. 
W ystąpili przeciw  n iem u W szechniem - 
cy, jako że bar. Beck nie daw ał im  ża­
dnej g w arancy i narodow ej niem ieckiej, 
a naw et j e s t  w  podejrzeniu, że pocho­
dzi on z rodziny czeskiej. A le to nic 
byłoby m u zaszkodziło. Zdecydow ali 
chrześcijańsko-społeczni panow ie W ie­
dnia, antysem ici. Nie chcieli oddać 
m andatu  prezesow i gab in e tu  i postano­
w ili go  zw alczać. To n a ty ch m iast bar- 
Beckow i w yjaśn iło  sy tuacyę i po k ró ­
tk im  nam yśle cofnął sw oją kandyda. 
tu rę . K rok ten  będzie m iał konsekw en- 
cye polityczne. N aprzód n ie zachęci 
innych  m inistrów  do n arzucan ia  się 
w yborcom  m iejsk im  na kandydatów  
poselskich, popieranych  całym  apara­
tem  urzędow ej władzy. N astępnie um o­
żliwi przyszłem u parlam entow i w ytw o­
rzenie z łona w łasnej przyszłej w ięk­
szości w łasnego rządu  p arlam en tarnego .

W ted y  bar. Beck ze sw ym i m in is tra ­
m i stan ie  się zbytecznym .

*

W  sejm ie p ru sk im  w B erlin ie odbyła 
się rozpraw a polska. Poseł d r  Mizerski 
nap iętnow ał nadużycia sądów prusk ich , 
p rześladu jących  rodziców dzieci pol­
sk ich  i zm uszających św iadków  pol­
skich, aby zeznaw ali w obcym  dla nich 
języ k u . M inister spraw iedliw ości, dr 
Beseler, usiłow ał wziąć w obronę sądy 
pruskie. O brona jed n ak  w y p a d a  pod 
w zględem  rzeczow ym  słabo. M inister 
spraw iedliw ości m usiał przyznać, że za­
szły w ypadki nadużycia. M usiał zganić 
rażące znęcanie się i bru talizray , popeł­
n iane na  dzieciach polskich  i zastrze­
gał się jed y n ie , żeby poszczególnych 
w ypadków  nadużycia nie uogólniać. 
Do tej rozpraw y w m ieszał się k o n se r­
w atyw ny poseł S trasse r i przyznał, że 
zm uszanie dzieci polskich kato lick ich  
do udziału  w nabożeństw ach ew ange­
lickich w zborach je s t  nadużyciem . 
Ale poniew aż w edług  ju n k ró w  prusk ich  
Polacy  nigdy racyl m ieć nie mogą, 
w ięc poseł s tra s s e r  uderzył na brak 
znajom ości języ k a  n iem ieckiego  u  Po­
laków , motyw ując to ty m  arg u m en tem , 
że ziem ie polskie ju ż  przeszło 100 la t 
są  pod panow aniem  niem ieckiem . Do 
tego  o ryg inalnego  arg u m en tu  dodał po­
seł S tra sse r  w niosek, k tó ry  ośw ietla 
barbarzyństw o  p ru sk ie  lepiej, niż w szy­
stk ie  z naszej s trony  przedstaw ienia. 
Poseł S tra sse r śm iał c isnąć 20-miliono- 
w em u narodow i obelgę, „że h ań b ą  jest, 
iż wogóle is tn ie ją  jeszcze Polacy". Na 
to usłyszał od polskiego posła K orfan­
tego  jed y n ie  tra fn ą  odpowiedź: „to po­
dłość".

Policzek ten rozległ się głośnem  
echem  w sali sejm ow ej, a chociaż nie 
spoczął na  fizyognom ii posła S trassera , 
palił p iętnem , w yciśn iętem  n a  tw arzy 
p rusk iego  h ak a ty sty . Począł się m io­
tać, rzucał obelgam i pod adresem  p.
K orfantego, a jednocześnie postara ł się 
o złagodzenie sw ego barbarzyńskiego  
frazesu  i w sfałszow anym  protokóle 
stenograficznym , tudzież w depeszach, 
w ysłanych  przez biuro  W olffa, słow a 
o tra sse ra  przytoczono w złagodzonej 
form ie: „hańbą je s t, że dotychczas is tn ie ­
j ą  jeszcze Polacy, nieum iejący m ów ić 
po n iem ieck u " . To znów tak ą  hańbą 
nie jest, gdyż, ja k  w iadom o, n a  l l/2 m i­
lia rd a  m ieszkańców  św iata , ty lko  70 
milionów' zna języ k  niem iecki, a b ar­
b a rzy ń stw a  p rusk ie  sku teczną są  agi- 
tacyą, aby znajom ość języ k a  h ak a ty  
nie rozszerzała się po św iecie. Polacy 
zaś m niej, niż k tokolw iek inny, m ają 
powodów uczenia się języka , w którym  
ich  narodow e tradycye najbo leśn ie j­
szych doznają uw łaczań. W yw iązała 
się y-olemika słow na m iędzy posłem
K orfan tym  a S trasserern , zakończona 
tra fn em  pow iedzeniem  posła K orfan­
tego, że jeżeli co je s t hańbą, to z pew ­
nością  „hańbą je s t, że is tn ie je  państw o 
p ru sk ie , w k tó rem  m ożliw e są znęca­
n ia  się nad  dziećm i polsk iem i". w.

Z Wilna.
(Od własnego korespondenta „D ziennika  

Kijowskiego“).

Dn. 6 lutego.

Od dn. 28-go styczn ia do dzisiejsze­
go dn ia  wyboru posła przeżyliśm y n ie­
m ało niepokojów'.

O grom na p rzew aga głosów, o trzy m a­
na przy w yborach wyborców, 47 na 33 
Żydów, nie m ogła przypaść p a rty i 
przeciw nej do sm aku. Można się było 
spodziew ać, że użyje w szelkich m ożli­
wych i niem ożliwych sposobów,aby nasw o- 
ją s tro n ę  ostateczne zwycięstw '0 p rzy­
chylić. Jak ieś  niebezpieczeństw o po­
czuły w ładze opiekuńcze, gdyż zaraz 
pu naszem  zw ycięstw ie, kazały  policyi 
strzedz osoby naszego kandydata .

Z byteczna to chyba była troska, 
p a rty a  p rzeciw na rozum ieć to m usiała, 
że. n astaw an ie  na osobę naszego k an ­
d y d a ta  nie dałoby jej zw ycięstw a; gd y ­
by zbrakło tego kandyda ta , znalazłby 
się d rug i i trzeci, skoro  o tyle więcej 
głosów zdobyliśm y przy w yborach w y­
borców. Nad nam i zaw isła in n a  g r>  
źba; Żydzi zebrali rozm aite  zażalenia, 
które w istocie rzeczy były niczem, w 
porów naniu  do nadużyć, przez nich 
praktykow anych  i podali żądanie o 
kasacyę wyborów w \ i VIII decydu­
jących d la  nas cyrku łach .

S praw a ta  przez cały  tydzień pozo­
staw iała  nas w zaw ieszeniu i nie m o­
żna było przew idzieć je j w yniku . P rze­
cie nie przyw ykliśm y do wyroków 
spraw iedliw ych. Ponow ne w ybory  z 
pew nością tak ież sam e dałyby  nam  
zw ycięstw o, ale ludziom , w yczerpanym  
pracą w yborczą, ciężko było pom yśleć
0 ponow nem  zabraniu  się do roboty. 
N areszcie dn. 3-go lu tego wybory osta­
tecznie zatw ierdzone zostały.

W ów czas zaczęły k rążyć, pogłoski o 
znacznych sum ach, k tóre Żydzi prze­
znaczyli na przekupienie wyborców, len
1 ów z w yborców  o trzym ał listy , g ro ­
żące tero rem , jeże liby  ośm ielił się g ło ­
sować n a  polskiego kandydata; w sam  
dzień wyborów sp ry tn i ag itato rzy  n a­
m aw iali na  rzucanie gałek  na  dw u 
kandydatów : ks. M aciejewicza i Wę- 
sław skiego , przekładając, n iby  z do­
brego serca, że jeże li nie w yjdzie je­
den, to  wyjdzie drugi. Oni wiedzieli, 
że tak i rozdział głosów  sprow adziłby 
naszą zgubę, ale robotnicy-w yborcy 
gotow i byli u słuchać tych  przyjaciel­
sk ich  rad . Na szczęście, n iezm ordo­
w any w pracy kom ite t cen tra ln y  pol­
sk i zorganizow ał się tak , że m ożna 
było każdem u w yborcy w ątpliw ości 
jeg o  rozjaśnić.

Dzień dzisiejszy rozpoczął się uro- 
czystem  nabożeństw em  w k a ted rze  w 
kaplicy św . Kazim ierza. -I. E . ks. bi­
skup  przem aw iał do zgrom adzonych 
wyborców, k tó rych  by ła  pokaźna li­
czba, gdyż dziś rów nież odbyw ają się 
g u b ern ia ln e  wybory. O g. l-2-ej w za­
rządzie m iasta  rozpoczęło się sk ład a ­
nie g a łek  do u rn  na posła z m iasta  
W ilna. O dbyło się to w zupełnym  po­
rządku  i przy zachow aniu  w szelkich 
w ym aganych  form alności.

K andydat żydow ski, G ruzenberg , te ­
legrafow ał, że k an d y d a tu ry  sw ej nie 
cofa i gd y  nadeszła chw ila  liczenia 
głosów, okazało się, że G ruzenberg  m a 
31 białych gałek , a nasz kandyda . Mi­
chał W ęsław ski, 44. Zbrakło trzech 
głosów naszych  w yborców , dlatego, że 
sam  k an d y d a t nie głosow ał, jeden  w y­
borca ciężko chory  w W arszaw ie, a 
przez w ielką sum ienność, d la m ałej o- 
m yłki w nazw isku, sam  k an d y d a t a 
p rezyden t m iasta , głosu wyborcę po­
zbawił.

T ak  w ięc odnieśliśm y zupełne zw y­
cięstwo! N asi w yborcy, pom iędzy k tó ­
rym i jes t dużo ludzi b iednych, n ie  dali 
się łudzić pieniędzm i, nie u straszy li się 
pogróżek, spełnili swój obowiązek i w 
tej chw ili dum ni być m ożem y z doko­
nanej pracy.

Cięin .0 idą  wybory gubern ia lne , ud 
tygodn ia  zjechali się panow ie w ybor­
cy, prow adzą się d ług ie narad y , w k tó ­
rych  zdradza się b rak  uśw iadom ienia, 
w yrobienia, a co najw ażniejsza, zupeł­
ny b rak  wpływ ów  na w spółobyw ateli 
w łościan. Żyjąc w ciąż w daw nych 
trad y ey ach  pańskości, u trzy m u ją  się na 
stanow isku  uprzyw ilejow anego w ładzcy i 
dopiero gdy przyjdzie tak a  chw ila o b ra ­
ch u n k u , dziwią się i ręce łam ią, że 
ten  w łościanin , k tó rem u  „nic złego nie 
zrobili", u l^ga podszeptom  agitatorów  
i w rogo przeciw  nim w ystępuje. N ie­
jeden z w yborców obyw ateli okazał 
w ielką gościnność d la w yborców sw e­
go pow iatu , p rzygotow ane były  m ie­
szkan ia  wygodne, z dobrą kuchn ią, ale 
w łościanie w yborcy  nie chcieli długo 
z tej gościnności korzystać, zjaw ia się

zawsze jak iś  ag ita to r lub  ksiądz litwo- 
m an i w ystarczało  k ilk a  słów, by w ło­
ścianie zabrali tobołki i przenieśli się 
do m niej w ygodnego, ale ogólnego za­
jazdu, gdzie jednością  siln i, w ym yślać 
m ogli na panów, „pijących ich  k rew  i 
dzierżących n iepraw nie ziem ię". Żydzi, 
w ieczni w rogow ie w łościanina, g ra ją  
te raz  um ie ję tn ie  n a  rozbudzonych in ­
s ty n k tach  i zbałam ucony lud , zapom i­
na o ciągłych krzyw dach, od Żydów  
doznaw anych i gotów z n im i paktow ać, 
by zwyciężyć ty ch  panów, w najczar­
niejszych barw ach  przedstaw ianych , 
k tó rych  on zna ty lko  z w idzenia. D łu­
gie, kilkogodzinne rozm ow y w chw ili 
decydującej nie w iele pom ódz m ogą, 
lud je s t uparty  i ciem ny, d ług ie  la ta  
pracy otw orzą drogę do jego um ysłu  i 
serca, a sz tu rm em  w ziąć je m ogą ty l­
ko ag itatorzy  kłam liw em i i złudnem i 
obietn icam i. G odzina 7-m a w ieczór, 
nieoczekiw any obró t wyborów . W ło­
ścianie zaniechali pak tow ania  z Żyda 
mi i zapewne, dzięki rozstrzelen iu  się 
głosów, gdyż am atorów  jazd y  do P e­
te rsb u rg a  w śród  w łościan było bardzo 
w ielu, wyszli sam i Polacy.

G ubernię w ileńską w Izbie tym  ia- 
zem reprezentow ać będą panow ie: Cho- 
m iński, P u ttk am er, C hełcnow ski, W ań­
kowicz i ks. Rudziewicz.

Szkoda, że an i jed n o  m iejsce nie do­
stało się w łościaninow i, poczucie sp ra ­
wiedliwości tegoby w ym agało, ale może to 
kom pensata  za inne m iejscow ości, w 
których  zupełną ponieśliśm y porażkę.

W każdym  razie  dzień dzisiejszy 
dniem  zw ycięstw a nazw ać m ożem y.

E. W.

Sprawy polskie.
Królestwo Polskie.

Stan wojenny. „K uryer W arszaw ski* 
donosi, że w spraw ie zn iesienia s tan u  
wojennego w W arszaw ie i w K róle­
stw ie Polskiem , tu te jsze  in s ty tu cy e  
adm in istracy jne  nie o trzym ały żadnych 
inform acyi. Sądzą tam  jed n ak , że 
zniesienie s tan u  wojennego m oże na­
stąp ić  ty lko stopniow o, to jest w d ro­
dze zm iany na “ochronę wzmocnioną. 
Spraw a ta m a być rozw ażana w ra ­
dzie m in istrów , zależnie od u k sz ta łto ­
w ania się s tro n n ic tw  politycznych  w 
przyszłej D um ie Państw ow ej. Śród tu ­
tejszych  sfer ad m in is tracy jn y ch  k u rsu ­
je  pogłoska, że rząd zam ierzał znieść 
s tan  w całein państw ie  w razie zwy- 
cięztw a pazdziernikow ców  i innych  
s tro n n ic tw  rządow ych. Obecnie zam iar 
ten  m a być spełniony tylko w razie 
w ytw orzenia przez kadetów  w iększości 
ze stronn ictw am i um iarkow anem i.

Nowa szkoła rolnicza pow staje w g m i­
nie sztab ińsk iej, pow iatu augustow sk ie­
go, z zapisu  ś. p. hr. B rzostow skiego z in ­
te rn a tem  dla m łodzieży w łościańskiej 
w w ieku od la t  17-u do 20-u. Na bu­
dowę dom u d la tej szkoły g m in a  ogła­
sza k o n k u rs  za posreJn ic tw ep i koła 
a rch itek tó w  (ko n k u rs  XVIII). Dom 
m urow any, jednopiętrow y, n a  wysokich 
su te re n acn , dachów ką k ry ty , s tan ie  na  
wysoko położonym płaskow zgórzu, na  
obszernym  placu, szeroko o tw artym , na  
k tó rym  założony będzie ogród. W  do­
m u m ieścić się m aią urządzenia szko l­
ne i in te rn a t. K oszt 35,000 rubli. W a­
ru n k i i p rogram  dostać m ożna w S to­
w arzyszeniu  Techników . P race n ad sy ­
łać m ożna do dn ia  15-go m arca roku  
bieżącego. N agrody 200 i 100 rubli. 
R ozstrzygnięcie do dnia 27-gc m arca. 
Ko misy ę sędziów  sk ładają  panow ie 
arch itekci: Adolf N ieniew ski, S tefan  
Szyller, Mikołaj Tołw iński i K azim ierz 
Loewe.

Pomoc naukowa dla uczennic. W y­
chodzący w W arszaw ie „Polski Łan" 
zw raca się do przyjaciół p ism a z pro­
śbą o serdeczne zajęcie się pom ocą 
naukow ą d la uczennic naszych szkół 
pryw atnych.

„Z dzieci ty ch  i dziew czątek —  głosi 
odezwa — chow a się pokolenie przy­
szłości k ra ju , jego  obyw atelki, nau czy ­
cielki, przodownice.

Przeto obow iązkiem  św iętym  nas, k o ­
biet, jest, abyśm y nie dały zm arnow ać 
się m łodym  siłom  w w alce m ateryal- 
nej i spaczyć się duchom , U kochajm y 
się nie słow em , ale czynem .

W  redakcy ; „Polskiego Ł anu" (Fo­
k sa l N r 18) przyjm ow ane są sk ład k i 
na ten cel, a  osobny kom ite t pań zaj­
m ow ać się będzie w ydaw aniem  zap o ­
móg. Godziny przyjęć w p ią tk i od 
godziny 12-ej do 2-ej. U lica F oksal 
N r 18“.

G ł o s  w o l n y .
Rubryka ta, otwarta dla wszy­

stkich, poważnie chcących się  
w ypowiedzieć o sprawach, ogól 
nasz obchodzących, je st  wolną 
areną dla głoszenia i ściera­
nia się różnych poglądów i o- 
pinii.

Iłedakcya.

L w ielką radością  pabrzy niejeden 
na założenie T ow arzystw a Oficyalistów , 
pracujących  przy ro ln ictw ie i przem y- 
ś lt i  bo w istocie oadaw na odczuw aliśm y 
pu tfeebę zrzeszenia się tak  licznych 
zastępów  ludzi, o k tó ry ch  losie i przy­
szłości m ało kto z pracodaw ców  raczy 
pam iętać. A w szakże ci ludzie całe 
życie sw ą uży teczną  p racą dają  m ożność 
egzystencyi i rozw ijania się w iększych, 
lub* m niejszych m ajątków  i p rzedsię­
biorstw .

Cześć tym , n ieste ty , nielicznym  w ła­
ścicielom , k tó rzy  pam ię ta ją  o dobroby­
cie i przyszłości swych oficyalistów , 
którzy ju ż  pozakładali kasy em ery ta l­
ne w m ają tkach  lub przy zak łaaacn  
przem ysłow ych, k tórzy  u ła tw iają  sw ym  
ofieyalistom  kształcenie dzieci i zabez­
pieczają los w ysłużonych lub wdów 
i sierot, k tó rzy  w zastępie sw ych ofi­
cyalistów  w idzą nie darm ozjadów , a 
„w spółpracow ników ", k tórzy tra k tu ją  
ich po ojcow sku, w nikając w ich po­
trzeby i s ta ra ją  się uszanow ać ich g o ­
dność osobistą, rozum iejąc przytem , że 
gdy los postaw ił ich na stanow isku  
w łaścicieli i pracodawców, to tenże los 
włożył na n ich  obowiązek sum iennego 
w yw iązania się z tak  w ielkiego i szczy­
tnego  posłannictw a. Nie godziłoby się 
więc wyzyskiw ać niedolę ludzką, ek ­
sploatow ać pracow ników , dając  iin w a­
ru n k i tak ie , k tó re  pozw alają tylko na 
nędzna egzysteucyę ofieyalisty , k tó ry  
clągld»drży o przyszłość sw oją w razie 
choroby, lub niedołęstw a i o los ro­
dziny w razie jego  śm ierci.

Tak, pow tarzam , cześć ty m  zepewne 
bardzo nielicznym  w łaścicielom , którzy 
ju ż  zrozum ieli swe szczytne posłann i­
ctwo, pora zaś. by nareszcie każdy 
z w iększych, lub  m niejszych, w zak re­
sie sw ych obowiązków w zględem  bli­
źnich i stosow nie do m ożności—spełnił 
sw e zadanie dobrow olnie z poczucia 
isto tnej po trzeby  sp łacenia d ługu , k tó ­
rym  go szczodry los obdarzył.

Gdy każdy  zrozum ie swe posłann i­
ctwo,* gdy  sum ienn ie  w niknie w poło­
żenie w spółpracow ników , napew no w te­
dy i sum ien ie jeg o  dopiero odczuje 
praw dziw e szczęście, bo czyż je s t  w ię­
ksze szczęście, ja k  przyczynić się do 
szczęścia innych  i zasłużenie cieszyć 
się m iłością, szacunkiem  i w dzięczno­
ścią  tych , k tó rych , n ies te ty , teraz  nieje­
den uw aża za sw ych w rogów .

Ale n iety lko  w łaściciele i przedsię­
biorcy m ają  w ielkie zadan ie  do speł­
nien ia, obow iązek ten bardzc ważny 
ciąży i na  ich przedstaw icielach , k tó ­
rzy n ie zaw sze chcą zrozum ieć, że po - 
tirinm  dbać niety lko  o dobro sw ych 
m andataryuszów , ale i o dobro pod­
w ładnych. Ci panow ie, k tó rzy  sądzą, 
że dzięki dużej ilości po trzebujących 
pracy  — m ożna robić oszczędności n a  
u trzym aniu  oficyalistów , lub płacić te ­
raz tak  sam o za tąż pracę, ja k  daw ­
niej, m ylą się, gd y ż  im ieniem  sw ych 
m andalaryuszów  popełnić m ogą wiele 
krzyw d, k tó re  są  nie pow etow ane — 
ja k  d la  pracow ników , tak  i d la w łaści 
cieli, bo niepodobna pow etow ać przeży­
ty ch  dni w niedoli, oraz nie potrzeba 
udaw adniać, że kto  krzyw dzi— nie wy- 
g  rwa, a fak tycznie traci.

To też, gdy  obecnie Tow arzystw o 
ofiacyalistów  zespala ogół tych  p raco­
wników, m iejm y nadzieję, że n ie ty łkc  
oni w spólnie będą pom agać sobie w 
kry tycznych  chw ilacn, ale Dędą w yw ie­
rać dodatn i w pływ  n a  ogół— bo uczci­
wie p racu jących  T ow arzystw o popierać 
będzie, n ieuczciw ych piętnow ać.

A zatem  panow ie w łaściciele nie po­
w inni n iechętn ie patrzeć n a  nowy 
związek, przeciw nie obecnie m ieć m o­
g ą  w iększą gw aran cy ę  dobrego w ybo­
ru  ludzi.

Sądzę przeto, że gdy  w łaściciele ze­
chcą zrozum ieć szlachetne dążności 
sw ych w spółpracow ników , teni sp iesz­
niej w ypełnią i ze sw ej s tro n y  to, cze­
go jeszcze nie spełnili, a więc p izy- 
spieszą zak ładanie kas em ery ta lnych , 
kióre są  niezbędne, szczególnie w Każ­
dym  w iększym  m ajątku , lub  przedsię­
biorstw ie, w g ląd n ą  w is to tn e  potrzeby 
pracujących.

T eraz są  czasy n iesłychanie ciężkie 
wobec niebyw ałej drożyzny i trudnych  
w arunków  ekonom icznych, czyż więc 
m ożna n ie  zrozum ieć, że Koniecznem 
je s t nieraz z uby tk iem  w łasnych  docho­
dów — zw iększyć w ynagrodzenia p raco­

wników , k tó rycn  nie należy zniew alać 
do próśb pojedynczych, lub  zbiorow ych, 
do strajków , k tó re  uw ażam  za zgubne, 
gdyż ru jn u ją  obie s trony  i cofają roz­
wój ku ltu ry  i przem ysłu , a czyż w w ie­
lu w ypadkach nie je s t  to w iną w łaści­
cieli, lub ich przedstaw icieli, k tórzy 
m eopacznie przeciągają  strunę.

P o ra  za tera unorm ow ać w arunk i 
życia i sto sunk i w łaścicieli i praco­
wników , kw estya ta  — jes t palącą, od­
kładać je j nie należy, każdy dzień opó­
źnienia pociąga za sobą ty lk o  nieobłi- 
czone s tra ty . Oby to  Szanow ni P a­
nowie w łaściciele, przedsiębiorcy i przed­
staw iciele ich zechcieli zrozum ieć, od­
czuć i złem u ja k  najspieszniej zaradzić.

Minimus.

Z prasy rosyjskiej.
Czv Izba państw ow a zostanie rozw ią­

zana? P y tan ie  to, najbardziej ak tua lne  
wr chw ili obecnej, żKdąle „Siowo" pe­
te rsb u rsk ie  i daje n astęp u jącą  odpo­
wiedź:

<Jeśli podczas rozwiązania pierwszej Izby na­
ród zachowywał m ilczenie, to z tego jeszcze nie 
wypływa, żc z równą bezkarnością można roz­
wiązać i drugą Izbę. Odpowiedzialność za ro­
związanie pierwszej Izby spada w znacznie w ię­
kszym stopniu na biurokraty^, niż na reprezen­
tantów narodu, ponieważ swem zachowaniem się  
w Izbie podtrzymywała ona ten sztucznie wy­
śrubowany i niezupełnie normalny nastrój, któ­
ry towarzyszył pierwszym wyborom i pod które­
go wpływem powstały łiasła pier-.szej I/.by. 
W inni byli również i przedstawiciele narodu, 
którzy uw ierzyli w niew łaściw ą duchowi narodu 
rosyjskiego rewolucyjność. Zdrowy rozsądek na­
rodu potępił ten nastrój rewolucyjny jego  wy­
brańców i nio protestował przeciwko rozwiązaniu 
Izby, słysząc zapowiedź, nowego jej zwołania. 
Lec'' dzis sam przebieg wyborów świadczy o tom, 
ze naród protestuje przeciwuo panowaniu biuro- 
kracyi i je śli przedstaw iciele jego  bęua stoso­
wać się do jego  woli i bęuą prowadzić pokojową 
legalną walkę z binrokracyą, to nio podlega wą­
tpliwości, że sym patye narodu będą po ich stro­
nic.

Byłoby wielkim  biędem w tych warunkach 
decydować się  na rozwiązanie Izby i zdąje sje 
nam, żo, zdając sobie sprawę z obecnej sytuacyi, 
rżąc. nie zdecyduje s ie  na podobny krok.

Rząd skierow ał po raz drugi do urr wybor­
czych ludność, która coraz lepiej zdaje sobie 
sprawę z tego aatu; je ś li w ślad zatem  rozwiąże 
Ou Izbę tylko d latego, że zajmie ona stanowisko  
opozycyjne wouec biurokracyi i gabinetu, do które­
go o wyraźnej nieufności świadczy rezultat wybo­
rów, będzie to bardzo niebezpieczne igranie z 
ogniem.

Rozwiązanie drugiej Izby byłoby szaleństwem , 
nieszczęściem . Jesteśm y głęboko przekonani, że do 
tego nie dojdzie, że, zważywszy wszystkie okoli­
czności, rząd nie zdecyduje się na podobny kroks.

Ale prasa zdaje sobie doskonale 
spraw ę z tego, że sam a Izba, szczegól­
niej wobec przew agi lewicy sk ra jnej, 
może dać p re tek s t do jej rozw iązania. 
D latego też p ism a kadeckie zalecają 
przyszłym  w ybrańcom  jak  n a jsk ru p u ­
latn iejszą legalność.

»Naieży przyznać piszą iRu.ssk. \V ied .»—że 
dośw iadczenie pierwszej Iżby nauczyło nas w ie­
lu rzeczy. D oświadczenie to stw ierdziło ten nie­
wątpliwy pewnik, że Izba będzie tombardziej 
wpływową, im ściślej będzie się trzymała kor 
stytucyjnej taktyki. N iety lk o  nio należy robić 
kroków antykonstytucyjnych, lecz należy unikać 
wszelkiego kroku, który mógłby dać pretekst do 
oskarżenia Izby o przekroczenie sw ego pełno­
mocnictwa. Pcd tym względem między stron­
nictwami konstytucyjnym , a niekonstyiucyjncm i 
powinna być przeprowadzona ścisła granica. Du­
żo słyszeliśm y na zebraniach i czytaliśm y w pra­
sie, Dopierającej stronnictwa sarajne, o konie­
czności czynnego wystąpienia i o tern, że Izbę 
Państw ową uczynić należy narzędziem tej takty­
ki. Czyż przeszłość nie dala wyraown j lekcyi 
poglądowej obrońcom tej taktyki? Przeciwnicy  
Izby z radością powitają każdy niekonstytucyjny  
krok Izby i potrafi?, go zużytkować. Jedynem  
następstwem rewolucyjnych występów Izby bę­
dzie jej rozwiązanie ku wielkiej uciesze reakeyo- 
nistów. Ktoś możo pow ie nam na to, że potim  
ruch rewolucyjny w kraju spotęguje się, a to 
przecież je st  rzeczą najważniejszą, bo tylko ten 
ruch może skuteczną podjąć walkę z biurokra- 
kyą. N ie  należy jodnak w dalszym ciągu pozo­
staw iać m iejsca dla podobnych nieporozumień. 
O jakich następstwach rozwiązania może być 
mowa? J eśli chodzi o wybucu rewolucyjny w 
formie zbrojnego powstania, to przecież wiemy, 
jak zaw iedli się  ci, którzy na oie liczyli po roz­
wiązaniu pierwszej Izby. J eś li zaś chodzi p spo­
tęgowanie nastroju opozycyjnego w kraju, to nid 
może być wątpliwość że nastrój ten bę,.zie tein 
bardziej intensyw ny, im mniej powodow będzie 
miał rząd do rozwiązania Jzby, :m poważniej­
szą i energiczniejszą będzie praca prawodawcza 
Izby>.

Zadanie u trzy m an ia  Izby na poziomie 
pow ażnej i rozw ażnej pracy praw o­
dawczej spada w  pierw szym  rzędzie n a  
przyszłe cen trum , t. j. n a  kadetów . 
Czy potrafią  oni jed n ak  podołać tem u 
zadaniu? Ks. T rubeck i daje wyraz 
sw ym  w ątpliw ościom  pod tym  w zglę­
dem .

iZ w ycięstw o K .-Dem okracyi - czytamy w o- 
stainun numerz** tMoskow.sk, Jcżcn .s -  jest naj­
lepszym z możliwych wyników. Lecz samo przez 
się  nie może ono nas cieszyć.

Z tego, że kaaeci budzą więcej zaufania, niż 
paździcrnikowcy i skrąjna lew ica, wcaic n ie  wy­
nika, że zasługują oni na zaufanie wogóle. S fe­
ry kierow uicze stronnictwa m ówią obocnie dużo 
pięknych słów o konieczności ostrożnej taktyki 
w przyszłej Izbie. Lecz są to dopiero - -  słowa. 
W  swych czynach struiinnictwo nic zdradzało 
dotychczas mądrości politycznej. Przy sposobno­
ści pisaliśm y jnz o tom, że cała działalność ka­
detów przed zw ołaniem  Izby, w samej Izbie i 
po jej rozwiązaniu była w wysokim stopniu n ie­
udana: przeceniali oni swe siły, nie rozumieli

rzeczywistego stanu rzeczy, a uczucie stale pa­
nowało u nieb nad rozsądkiem. Jako politycy  
realni kadeci, n iestety, nie dali dowodów uzdol­
nienia, pomimo to jednak zasługują'1' on i'n a  wy-" 
różnienie ze względu na przerażającą niezdolność  
ich przeciwników: w każdym razie mają oni w ię­
cej zdolności, ni* rząd, październikowej’ i surnj- 
ni. Jeśli władza przejdzie do nich] będzie nie- 
wąpliw ie nie gorzej, lecz trochę lepiej'. A le  to 
je st jeszcze nio wielka pociecha?.

Jak o  konieczny w arunek  realnej po­
lityk i kadetów , uważa k s . T rubecki ze r­
wanie stanow cze ze sk rajnym i.

«W przeciwnym wypadku wszystko, co się  
dotychczas mówi o taktyce rozważnego oblężenia', 
pozostanie murtu ą literą, stronnictwo pomimo 
woli 7.ostanic w ciągnięte do szturmu, który za­
kończy się kompletną porażką?.

„Riecz" pow tarza również, że tak ty k a  
stronn ictw  opozycyjnych pow inna ulcdz 
zm ianie. Ze zm iana taka napraw dę na­
si ąpi, zdaje się św iadczyć o stra  po le­
m ika, jak a  w yw iązała się z pow odu 
bloku lewicy w P etersburgu , polem ika, 
U jaw niająca zarów no ciążenie kadetów  
ku pokojowej pracy  praw odaw czej w 
Izbie Państw ow ej i niepopraw ność sk ra j­
nej lew icy. Czy jed n ak  zdoła s tro n n i­
ctw o kadeck ie ostatecznie zerw ać z le­
w icą, — to dziś ju ż  je s t  bardzo a Dar- 
dzo w ątp i1 we — chociażby dlatego, że 
w przyszłej Izbie kadeci będą w zna­
cznej m niejszości w porów naniu  z le­
wicą. W ed ług  o sta tn ich  danych o 
p rzeb iega wyDorów okazuje się, że 
lew ica będzie m iała praw ie tyleż g ło ­
sów (157) co praw ica i cen trum  razem  
(170). W tak ich  w arunkach  trudno  jest 
m ówić zarówno o „zerw aniu", ja k  i o 
w ykonaniu  szerokich i obliczonych n a  
daleką m etę projektów  pracy praw o­
daw czej. ' (Z).

Mały fejleton.
W  zakresie polityki nowości malo.
W rażenia atoli — są...
Dum y w praw dzie niem a, a le—-będzie.
„K iiew lam n" pisał w praw dzie w ro k u  

uoiegtym , że „D um a się rozpuściła", a 
potem , że „D um ę rozpuszczono".

Ale „K ijew lanin" nadziei nie traci.
Podobno w rażeń „dum skich" z p ro ­

logiem  i epilogiem  doznam y i w roku  
bieżącym .

W i^c uciecha.
Praw ica się cieszy, bo przew iduje 

w zm ocnienie tendency i, k tó ra  się w y­
raża basow ym  krzykiem  — halt.’...

Lew ica się cieszy, tw ierdząc, że 
wzmożonej tendencyi „ h a lfu "  tow arzy­
szy zw ykle gw ałtow ne ściąganie cugli...

I mówi:
A potem  jed en  cugiel (lewy) pęka i 

rozpoczyna się szalona jazda w kółko 
w k ierunku  praw ym , aż do kołowaci- 
zny.

A potem  drugi cugiel (prawy) pęka...
I tu  w łaśnie „cen trum " radości le ­

w icy.
Oba cugle porw ane i —  jazda!...
Dokąd?... to jakoby na razie rzecz 

obojętna.
Mojego osobistego zdania nie w ypo­

wiem , d o  „praw ica" m nie ukam ienu je  
i „lew ica" m nie ukam ienu je... Ro dzi­
siaj być „czem ś", to znaczy n ie być 
przedew szystkiem — sam ym  sobą...

W ięc konsta tu ję  tylko fakty ...
A fa k ty  mówią:
W yborcy nie-Polacy oszukali w ybor­

ców Polaków, chłopi oszukali i Rosyan 
i Żydów, Polacy oszukali—sam ych  s ie ­
bie.

Polacy zawsze górą... zawsze w d ra ­
pują się na szczebel najwyższy...

Sam ych siebie!...
W rezu ltacie  W ołyń będzie rep re­

zentow ał pan Szulgin, U krainę pan Ki- 
r ije rk o , Podole —  d r Lisowski.

Kon.u z rzędem  tem u, k to  nas prze­
kona, że rów now aga na  św iecie zginęła .

Pozostaje py tan ie o hołdzie d la „K u ­
ry era L itew sidego", propagującego wciąż 
i bez końca ideę koł te ry iovy alnych  
L itw y i Rusi n ie polskich, ale — ogól­
nych...

O łóż „Koło" Rusi.
Pap Szulgin, p. Rem, p. K irijenko, 

d r Lisowski, oraz pozostała „in teligen- 
cy a“ .

Czy ło „Kolo" ma być— solidaiffe?...
N aprzykład:
Na pierw szem  posiedzeniu „Koła" p. 

Szulgin w yraża ubolew anie z powodu 
nieobecności doktora C zerw onenkisa i 
niedostatecznej liczebności Polaków; pan 
K irijenko proponuje na  prezesa najpo ­
w ażniejszego godnością  i urzędem ; d r 
L isow ski je s t  wzruszony, więc w staje  i 
pow iada — panow ie, jestem  wzruszony.

Ha!..'.
„W szystko może oyć, co być m oże"...— 

m ow i wesoły filozof-optym .sta.
„Sum  lacrim ae..."  — tw ierdzi ponury 

zw olennik  pessym izm u.
A ogół zm ęczył się i wyczerpał...

Czarny Jegomość.
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Na lackiej górze.
* —

Ł aw ry n  odpow iedział krótko:
— Dobre, pane...
A m łody P etro  D oroszenko w bok go 

sz tu rch n ą ł i dodał:
—  Ja śn ie  W łefm ożnyj H etm ane...
Rychło ja sn o ść  zab łysła  —  nie m a

co mówić!
Nie m ieszkał w tym  dom u C hm iel, 

bo człek strzela , a Bóg ku le  nosi.
Skończyła się w reszcie uczta. W szy­

scy w ysypali się z izby na  w ielki dzie­
dziniec zam kow y i w ne t do domów ro ­
zeszli się. Został tylko C hm iel z ro­
dziną i ci, k tó rzy  m ieli w zam ku no­
cować. Rozparł się now y h e tm an  na 
łożu Ż ółkiew skich, Daniłłow iczów , Ko­
niecpolskich. Ł aw ryn  straże wszędzie 
rozstaw ił jak  koło króla, ażeby m u 
n ik t sn u  nie m ącił. Ale m ąciło  — 
sum ienie.

W obszernej kom nacie, gdzie w ielki 
h e tm an  Żółkiew ski spoczyw ał, zanim  
na  T urków  za D n ies tr  w yruszył, spał

tw ardym  snem  nowy hetm an  kozacki, 
k tó ry  niespodzianie w ielki pożar na 
U krain ie  rozniecił. I było tak , ja k  po 
pożarze: jed en  trac ił m ienie, a d rug i 
cudzem  m ieniem  bogacił się Spał 
C hm ieln ick i m ocno, bo m ałm azyą i 
w ęgrzynem  dubrze sobie łeb zaprószył. 
Kiedy k u ry  północ piać zaczęły, zbu­
dził się nagle. Uczuł, że k toś z im ną 
ręką do czoła jego  się do tknął. Otwo­
rzył oczy i k rzyknął przestraszony:

—  Kto to?
Pot m u od tego zim nego dotknięcia 

w ystąp ił na  czoło, porw ał się, chciał 
w stać, oparł się łokciem  o poduszkę — 
i nie mógł.

S ta ła  przed nim  kob ie ta  niby w prze­
ścieradło , niby we m głę zaw inię ta, 
tw arz ledw ie było widać, a w ycią­
g n ię ta  rę k a  jeszcze w pow ietrzu  w i­
siała.

— Co tu  robisz? —  spy tała  cicho. 
Tu nie tw oje m iejsce... T am ten  z w ro­
gam i w alczył, a ty?

C hm ieln ick i znow u się na  łożu szar­
pnął —  znow u upadł i n iepew ny czy 
to sen, czy jaw a , ledw ie w ybełkotał:

—  K toś ty?
M ara, zam iast odpow iadać, zapy ta­

ła go:
—  D laczego m ię m ordujesz?
— Z L acham i walczę... — odrzekł.

Posłyszał śm iech  bolesny:
—  Do Lachów  strzelasz, a we m nie 

kule biją... P atrz ... —  O dkryła przed 
nim  piersi i pokazała zakrw aw ioną b ie­
liznę. C hm ielnicki k rzy k n ął przeraźli­
w ie ,  lecz an i słow a przem ów ić nie 
mógł.

Na ten  k rzy k  zbudziła się Helena. 
Zapaliła św iecę.

— Co ci je s t?
Chm iel, oparty  o poduszkę, leża! b la­

dy i m ilczał. Oddychał, jak  człowiek 
zm ęczony i p rzestraszony .

—  Ktoś tu  był —  w yszeptał. —  Nie 
widziałaś?

— Nie. Uczułam tylko chłód ja k iś , 
który na m nie powiał...

—  To ona odfeszła. Zim no po niej 
zostało...

Helena chc ia ła  go pocieszyć.
—  Sen m ara... —  w trąciła.
A C hm ieln ick i, jak b y  tych w yra­

zów nie słyszał, rzekł g łucho  sam  do 
siebie.

— G robem  po niej pacnnie..,
Pow oli przyszedł do siebie, ws„ał,

ub ra ł się. W szystko to robił cicho, 
m ilcząc, z tw arzą surow ą, skupioną. 
Tylko przestraszona Helena co chw ila 
pytała:

—  Co ci jest?  Co ci się stało?

C hm iel m ilczał. K iedy ochłonął tro ­
chę z v’rażenia, odezwał się do He­
leny:

—  O tem , co było, an i pary  z u s t 
nie puszczaj, bo... cię zabiję...

Pow iedział to la k  jakoś straszn ie , 
tali silnie, że H elena uw ierzyła, d rg n ę­
ła  na dźw ięk jeg o  g łosu  i szepnęła 
przelękniona:

—  N ajm ilszy m ój... nie powiem...
H aim an kozacki m e spał ju ż  do r a ­

na. S traż  w idziała św iatło  w oknach, 
w idziała C hm ielą chodzącego w zdłuż 
i w szerz po w ielk icn  i pu sty ch  k o m n a­
tach  w m ilczeniu, ale n ik t nie w ie­
dział, co się stało.

N azajutrz C hm ielnicki robił przegląd 
w ojska, z pułkownUcami naradza ł się, 
z m urzam i ta ta rsk im i gada ł — i za­
pom niał o m arze

Przyszła d ruga noc. C hm ieln ick i za­
snąć nie m ógł. Przypom iało  m u  się 
owo w idzenie nocne.

W tem  rozleg ł się strzał — jed en  — 
drug i. Cm ielnickl porw ał się do okna— 
i w idzi — na śro d k u  placu zam kow ego 
skup iła  się g rom ada ludzi. Kazał za­
wołać Ł aw ryna —  a ju ż  wszyscy dżu- 
rowie, służba, pu łkow nicy  pobudzili się, 
zaniepokojeni tym i strzałam i.

Przyszedł Ł aw ryn  i opowiedział, co 
się stało.

— N a dziedzińcu zam kow ym  leżał 
kam ień, tak  głęboko w ziem ię w rośn ię­
ty , że nie m ożna go było odkopać... 
ten  sam , k tó ry  pokazyw ałem ... Kozak, 
sto jącv przy h arm atach , obaczył n a  
ty m  'kam ieniu  siedzącą białą m arę. 
S iedziała sku lona i szlocnaia głośno. 
D arm o kozak pytał: kto to? — Odpo­
wiedzi nie było. P rzestraszony— strze­
lił z m uszkietu , za nim  drug i — zro­
bił się hałas, pobudzili się ludzie, rz u ­
cili się do kam ien ia  —  nikogo! A ni 
śladu  po marze! N adszedł ran ek . Znowu 
się ludzie schodzić poczęli, przyglądać, 
ba! —  są  ślady  jak ieś... jak ieś litery... 
ja k ie ś  znaki... P rzyszedł m u łła  ta ta r ­
ski, k tó ry  z T uhaj-bejem  po U krain ie  
się włóczył, s tan ą ł nad kam ien iem  i 
zaczął k ręcić  głową.

—  Potracisz przeczytać, co tam  n a ­
pisane?

— Potrafię .
—  Co?
—  U kraina... jedno  słowo tylko: U- 

k ra ina ...
C iarki przeszły po w szystkich Co 

to  D y ła  za m ara? S kąd  się wziął n a ­
pis? Kto go wyrył? K iedyś Co zna­
czy?

I rozpoczęło się gadan ie , ja k  to zw y­
kłe byw a w tak ich  razach. Jed n i m ó­

wili, że C hm ielnicki pew nie Ju rk o m  
zaprzeda U krainę, drudzy , że Turcy 
k iedyś w C zehryniu  siedzieć będą... 
Nie zgadli jednej rzeczy, że C hm iel 
tak  U krainę zaprzepaści, że po niej 
ty lko  im ię zostanie.

Trzeciej nocy już C hm ielnicki nie no ­
cow ał w zam ku. Po roku  Ł aw ryn 
zbudow ał now y zam ek, now e pałaty... 
Z tam tej strony, od stepu  był rów głę- 
boai, m ost zwodzony prow adził do 
zam ku, a n a  w ałach co k ilk a  kroków  
sterczały  paszcze a rm atn ie , jed n e  pa­
trzyły na D niepr, d rug ie  n a  Oczaków, 
trzecie na  D niestr, inne na  Czehryń.

— A gdzież te chorom y? — sp y ta ­
łem , patrząc  na p u stk ę  dokoła.

— Niem a.
— A harm aty?
— N iem a.
— A gdzież c ! hetm ani, którzy tak  

się odgrażali, że w yrżną w szystk ich  
Lachów .

—  N iem a' N ik t nie wie naw et, gdzie 
ich pochow ano...

—  A Lachy?
— Lachy je  i dosi!

f. ozimi.
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-  Obwieszczenie generał-gubernatora 
kijowskiego, podolskiego i wołyńskiego.
Z powodu uporczyw ie krążących  pogło­
sek  o oczekiw anych pogrom ach, jeszcze 
raz  podaję do ogólnej w iadom ości, że 
przedsięw zięte środk i zapobiegną w szel­
k im  pogrom om , gw ałtom  i rozruchom . 
Podżegacze i uczestn icy  gw ałtów  będą 
sądzeni w edług praw  s ta n u  w ojennego.

G enerał-gubernator,
g en e ra ł kaw alery i Suchom linow .

— Zamknięcie drukarni. G enerał-gu­
b ernato r w ydał rozporządzenie, do ty ­
czące zam knięcia  wr Żytom ierzu d ru ­
karn i K a te rb erg a  za w ydrukow anie 
odezw i list kandydatów  na posłów do 
Izby Państw ow ej, w ystaw ionych  przez 
m iejscow ą po lską p arty ę  postępow ą.

—  Tow arzystw o Wzajemnej Pomocy 
studentów politechniki we Lwowie. Na 
w alnem  zgrom adzeniu  T-wa dn ia  14-go 
b. m. dokonane zostały w ybory człon­
ków w ydziału w sposób następujący:

B rzostow ski S tan isław , przew odni­
czący; W ójcicki-D aleszyński Feliks, za­
stępca przew odniczącego; Matuszc wski 
W itold, sek re tarz  I: Hondy W acław ,
sk arb n ik  I.

Członkowie wydziału: Jan ick i Jan
Piotr, sk arb n ik  fi: K w atkow ski S tan i­
sław, sek retarz  II: F irich  A ntoni. No­
wicki Józef, R ostkow ski S tanisiaw , J a n ­
kiew icz Józef, K arnatow sk i S tanisław , 
Plenkiew icz Roman, K obeliński Józef- 
W ołowski S tanisław , M ączyński K sa‘ 
w ery  i H eine Michał.

—  Miłośnicy. T ru p a  d ram atyczna 
Polskiego T o w arzy stw a M iłośników 
r-ztuki odbyw a gorączkow o próby z 
„F lirtu" B ałuckiego, który będzie w y­
staw iony  we czw artek , dn ia 15-go bie­
żącego m iesiąca.

Około tego czasu spodziew any je s t 
przyjazd now ozaangażow anego in fo r­
m ato ra  i reżysera, artysty  teatrów  w ar­
szaw skich, p. G rubińsklego.

—  Z  uniwersytetu. \N zw iązku z ba­
lem  stu d en ck im , urządzony ir dw a dni 
tem u, zjaw iła się odezw a tej treści: 
„Koltedzy, po trzebujący zapom óg i ży­
czący sobie skorzystać z sum , zebra­
n ych  na balu, "zechcą zw racać się za 
m ojem  pośrednictw em  do kom isyi fi­
nansow ej Rady Przedstaw icieli S tu d en ­
ckich; (podpisano) S tan isław  Jez ie rsk i" .

— Z życia akademickiego. K w estyą 
palącą, najw ięcej absorbującą uw agę 
ogółu studenckiego , je s t  sp raw a wolnej 
słuchaczki, panny  W ałek. P. G uberna­
to r zw rócił się do w ładz u n iw ersy te­
ck ich  z żądaniem , aby p -na W ałek, 
jak o  „n iepraw om yślna“, została z u n i­
w ersy tetu  w ydalona. W  odpowiedzi 
zarząd un iw ersy te tu  przesłał. dokum en­
ty  p-ny W ałek  do poiicyi, a  słuchaczkę 
zaw iadom ił o w ydaleniu . F ak t ten w y­
wołał pow ażny fe rm en t w śród młodzieży 
akadem ickiej. Będzie on przedm iotem  
obrad  n a  w iecu ogólno-studenckim , 
k tó ry  m a być zw ołanym  przez radę 
przedstaw icieli s tu d en tó w  n a  dzień 15 
b. m ., t. j .  na czw artek. Na w iecu tym  
ma być rów nież poruszoną kw esiya  
w rogiego s tanow iska  rady  profesorskiej 
w zględem  utw orzenia k a ted r narodo­
w ych polskiej i uk ra ińsk ie j. P rzed 
w iecem  ogólno-studenckim  m ają się 
odbyć przygotow aw cze kursow e w ie­
ce—dziś, w poniedziałek i w torek.

—  Zebranie studentów Besarabczykow. 
Dziś, dn ia  10-go lu tego , o godzinie 5-ej 
po południu, w un iw ersy tecie  się odbę­
dzie wiec studentów -B esarabczyków , 
celem  zatw ierdzenia ustaw y „ziernla- 
czestw a". A ula w skazana zostan ie do­
piero przy w ejściu do un iw ersy te tu .

—  Pani W iktorya Kawecka prosi nas 
o zaw iadom ienie, że, ko rzysta jąc  z k ró ­
tk iego  urlopu, udzielonego jej przez 
D yrekcyę T eatrów  Rządowych W ar­
szaw skich, przyjeżdża ty lko  na jeden  
koncert, m ający  odbyć się w niedzielę, 
11 lu tego , i że w szelkie krążące pogło­
sk i o zaangażow aniu p. K aw eckiej na 
gościnne w ystępy  w tu te jszych  te a ­
trach  —  są  zupełnie bezpodstaw ne.

—  Okólnik naczelnika kolei Poł.-Zach. 
K. Niemieszajewa. WT tych dniach  n a ­
czelnicy służb i wydziałów Zarządu k o ­
lei Poł.-Zach. otrzym ali od naczelnika 
kolei, K A N iem ieszajew a, następujący 
okólnik:

„D nia 23-go stycznia podczas zajęć 
b iurow ych w Zarządzie, do p ła tn ik a  
G aw ryłow a, przechodzącego z inżynie­
rem  W inarsk im , w kory tarzu  l-g o  p ię­
tra  przyskoczył nieznany m łody czło­
w iek i, nie m ów iąc an i słow a, w m g n ie­
niu oka zerwał m u łańcuszek  od ze­
g a rk a  i um knął w śród przechodzących 
przez kory tarz  pracujących w Zarzą­
dzie i osób postronnych . Nie w ątpiąc 
ani n a  chw ilę, że m łody człowiek, k tó­
ry  popełnił te  zuchw ałą grabież, był oso­
bą postronną, a nie u rzędn ik iem  Z arzą­
du  kolejow ego, w inienem  zw rócić uwa- 
g ę  —  ja k  to już n iejednokro tn ie  czyni­
łem — na konieczność zastosow ania śro d ­
ków  radykalnych , w  celu zapobiegnięcia 
dopuszczania osób postronnych  do lo­
kalów  służbowych; w sk u tek  tego propo­
nuje: i)  zakom unikow ać o w spom nia­
nym  w ypadku w szystk im  zależnym  od 
Huna u rzędn ikom  i niższym  pracow ni­
kom , iż wzbronionem  jest p rzy jm ow a­
nie przez n ich  przy  pełnieniu  obow ią­
zków służbow ych osób postronnych, za 
w yjątk iem  w ypadków  rzeczyw istej ko­
nieczności, i 2) polecić woźnym Zarzą­
du prowadzić ścisły  nadzór nad osoba­
m i postronnem i, k tó re  do g m ach u  Za­
rządu  przychodzą**.

—  Pierwsze kroki posluw kijowskich. 
14  posłów z gub, k ijow skiej, zebrawszy 
się  po skończonych w yborach w* hotelu  
„R osya", postanow ili s ta rać  się o sk a ­
sow anie w yroku śm ierci, w ydanego 
n iedaw no n a  3 w łościan. P rzypuszcza­
jąc , iż w yrok te r  został ju ż  konfirm o- 
w any przez naczeln ika kraju , udali się 
oni do ge) Suchom linow a z zam iarem  
u zy sk an ia  ob ietn icy  n a  s ta ran ie  się o 
uzyskan ie d la skazanych  łask i M onar­
szej. G en.-gubernator z powodu cho­
roby  nie m ógł przyjąć posłów. W ów czas 
u d ali się oni do g u b ern a to ra , p. Kurło- 
w a. Ten, w ysłuchaw szy prośbę, ośw iad­
czył, że w yrok śm ierci dotychczas nie 
zosta ł zatw ierdzony i o u łaskaw ienie n a­
leży prosić gon. Suchom linow a. W obec

tego, postanow ili pow tórnie udać się 
do *en.-gubernatora.

—  Wśród posłów. W czoraj odbyło 
się pryw atne posiedzenie posłów k i­
jow skich, n a  jak iem  obecni byli i 
przedstaw iciele żydow scy. N a p ow ita­
nie delegatów  żydow skich, którzy wy* 
razili posłum  votnm  zaufania, poseł 
Neezytajło i inn i ośw iadczyli, że nic- 
tylko Żydów, ale i inne narodow ości 
on i jego  koledzy poprzysięgają bronić 
przed b iu rokra tyczną sam ow olą. P ra ­
wie w szyscy (13) posłowie w ypow ie­
dzieli się za udzieleniem  w szelkich 
p raw  inoplem ieńcoin  (2-ch posłów było 
nieobecnych). Co się tyczy  sp raw y 
tak tyk i, ty wobec spóźnionej pory, 
k w esty a  ta  pozostała n iew yjaśnioną. 
P rzeczytano  następnie k o resp o n d en cję  
z K ijowa do „Nowawo W rem ieni" i 
i z tego powodu postanow iono w ysłać 
n astęp u jący  lis t  o tw arty  do redakcyi 
„K ijew skowo Gołosa**:

Szanow ny panie R edaktorze. P rze­
czytaw szy w „Nowora W remicni*1 te­
legram  z K ijow a (Nr 11,100 z dn ia 
5-go lutego) w k tó rym  je s t  pow iedzia­
ne, że, jakoby  żydow sko-rew olucyjni 
ag itatorow ie s ta ra ją  się o tum anić ch ło ­
pów, obiecują „złote g ó ry “, prow adzają 
ich, to  je s t  depu tow anych  do k a r­
czem nych restau racy i, jak o b y  w dal­
szym  ciągu, Żydzi w yasygnow ali na  
ag itacyę dziesią tk i tysięcy i t. d. 
My, oburzeni tak iem  oszczerstw em , o- 
św iadczam y, że te legram  ten  je s t  wie- 
ru tn em  k łam stw em  w s ty lu  praw dzi­
wych patryotów  rosy jsk ich , noszącym  
m iano tak ty k i w yborczej. Do tego u- 
wużam y za konieczne dodać, że obraz 
przekupstw a zupełn ie je s t  odm ienny, 
pieniądze bow iem  w kw ocie 5-ciu ru ­
bli n a  osooę ofiarow yw ał nam  obyw a­
tel ziem ski, Sadczikow . Co się tyczy 
Żydów rew olucyonistów , to nietyiko, 
m y, ale i poseł praw icy, pan W ojennyj, 
podziela nasze w tej spraw ie zapatry ­
wanie.

Podpisy; W ojennyj, S, Neezytajło, 
WowczinsUij, Lagno, Sn/gir, M ałarenko 
■i Krasiluk.

—  Zebranie wyborcze właścicieli za ­
kładów rzemieślniczych. W niedzielę,
dn ia 18-go lu tego, o godzinie 12-ej w 
sali ra tuszow ej odbędzie się zebran ie 
wyborcze d la wyborów 15-tu członków 
kom isyi, do w ypracow ania przepisów 
obow iązujących w spraw ie zapew nienia 
w ypoczynku norm alnego dla p racu ją­
cych w zak ładach  rzem ieślniczych, 
stosow nie do praw a z dn ia  15-go li­
stopada 1906-go roku. W  zebraniu
wyborczem  m ogą przyjąć udział w szy­
scy w łaściciele zakładów  rzem ieśln i­
czych w Kijowie, pociągnięci do płace­
nia podatku  przem ysłow ego. N iepeł­
noletni w łaściciele 'zakładów , ja k  ró ­
wnież też pozostający  pod opieką, 
przyjm ują udział w zeb ian iu  przez 
sw ych p raw nych przedstaw icieli Od 
w spółw łaścicieli przyjm uje udział jed en  
z uich, um ocow any przez pozostałych. 
Przy w ejściu jako leg itym acyę należy

okazać św iadectw o przem ysłow e z ro- 
u  1906-go, paszport. lub  in n ą  le g ity ­

m acyę. G losowanie odbędzie się za 
pom ocą biuletynów  z kuponam i na 
wzór kartek  w yborczych do Durny 
Państw ow ej.

—  Kara administracyjna. Na mocy 
rozkazu z duia 30-go sty czn ia  za sa ­
m owolny pow rot z m iejsca zesłania 
skazano ną 3 m iesiące więzienia: P a­
wła Chom utow a, N ikifora Czepurina, I. 
Kuzniecowa, I. W ładim irow a.

—  Handel niedzielny. Ju tro  po raz 
pienvszy stosow aną ędzie w Kijowie 
uchw ała z dn ia  15-go listopada 1906-go 
roku, dotycząca h and lu  św iątecznego. 
S ku tk iem  tego handel n a  k o n trak tach  
będzie przez ju tro  zawieszony.

— POŻAR OD ISK R  Z LOKOM OTYW Y. 
W tych dniach na stacyi «M elin . od iakr z lo- 
kom ytywy pociągu petersburskiego N r 6., dążą­
cego do Kijowa, zapalil się  wagon, ładowany w oł­
kami. Uszkodzenie od pożaru nieznaczne.

— SPO TK ANIE SIE POCIĄGÓW Onegdaj 
o godzinie 8-ej wieczorem, pociąg towarowy Nr  
306 nie zatrzymał się na rozjeżdzie Nr 8, pom ię­
dzy stacyamj «Znumu nka> a «Treoowkał kolei 
Połud.-Zachód i spotkał się  z drugim towaro­
wi m pociągiem , zdążąjącym z przeciwnej strony. 
Przy spotkaniu został zabity główny konduktor' i 
10  ładowanych wagonów rozbiło się  w drzazgi. 
Zawalenie toru gruzami rozbitych wagonów za­

trzym ało rucli pociągów na kilka godzin. Przy- 
czyua katastrofy— niedbalstwo m aszynisty, który 
nie zwrócił uwagi na sygnały zatrzymania pociągu.

— Z AA RESZ TO W A NIE RA BUSIÓ W . P o li­
cy a w Fastow ie zaaresztowała w tych dniach 2 
podejrzanych osobników. Z początku przypuszcza­
no, ze są to zabójcy rodziny Ostrowskich, później 
wszakże okazało się . żo dopuścili się  oui napadu 
zbrojnego, ale nie w Kijowie, a' w M osenuch, 
pow. ozerkaskiego. N azw iska zaaresztowanych  
są L. Borysow i Piotj Kaleniczenko; obaj pocho­
dzą z m iasteczka Kaharłyka. Znaleziono przy 
nich rewolwer, zakrwawiony nóż fiński, wore­
czek ze znakami R . U., złoty zegarek damski, 
pierścionki, kolczyki, broszkę brylantowa. med»- 
lion z podobizną M ojżesza i w iele  ianych cennych 
przedmiotów. W edług słów rabusiów. rzeczv to 
nabyli oni po części w Kijowie na tak zy.anej 
sToikuczce>, po części zaś w Czerkasach. S ą ­
dząc znów z opowiadali Borysowa, przedmioty, 
znalezione n mcii, stanowią lup, zdobyty podczas 
napadu na jakiegoś kupca Żyda w ’ M osinach. 
Obu zaaresztowanych pod silnym  konwojem przy­
wieziono do Kijowa.

— ZAG INIO NY STA RUSZEK . W d. 7 lu ­
tego z rynku H alickiego pszopadł bez śladu 67- 
letni Jakób Maruda, włościanin ze wsi jjoziniea' 
Przyjechał on zrana z d, zewem i sprzedawszy 
je , pojechał za jakim ś żołnierzem . Od tej chwili 
nie widziano już ani jego, „ni sań i korii. Syn 
jeg o , Grzegorz, który przyjechał z ojcem, poszu- 
kąje go wszędzie przy pomocy poiicyi, dotych­
czasowe wszakżo poszukiwania nie dopięły po­
żądanego celu.

— Ii RADZIEŻE. W  duiu 8 lutego popełnio­
no kradzieże v mieszkaniach: J. Fiedorowa, I. 
Słosmaka i D. B ieleńskiej.

— ŚM IERĆ N a  POGRZEBIE. Onegdaj na 
cmentarzu Bajkowym zmarł nagle idącv za kon­
duktem Piotr Ziennikow.

Do Kijowa przybyli.
W  hotelu „Ennitage1* zatrzymali się  pp.; D .S k u  

gar-Skwarski z Czornihowu, W . P a s ik o w s k i ,  
obywatel ziem ski, Ludwik S ied leck i, obywatol 
ziem ski.

W  hoteln Francuskim zatrzymał: się  pp.: Syro- 
czyński, członek departamentu leśnictw a, z Li­
powca, Bronisław Piotrowski, dyrektor cukrowni 
Łcnowickiej w gub. połtawskioj, Brandt-Jordan, 
w łaściciel stalolitn i w Eastov, ie, lir. Andrzej Cho­
łoniew ski z Janowa, gub. pod., K rasowski, oby­
watel ziem ski, konoszew icz, S iergiejew , kupiec  
7. E lisaw etgradu, Babkin, obywatel ziemski z 
M edwina.

T e a l r  i  m u z y k a -
— ~JJ:—

T eałr Kramskiego.

Operetka polska, p. J . M yszkowskiego.

S zereg  sdsii, niem al całkiem  z sobą 
niepow iązanych, szereg  szkiców i sy l­
wetek, zręcznie rzuconych ręką w praw ­
nego k ary k a tu rzy sty , w szystko to  p rze ­
suw a sic przed oczam i w.itfza i g ru p u je  
się coraz inaczej, ja k  w kolejdoskopie. 
T ak im  je s t u tw ór D anielew skiego, n a ­
zw any p r z e z  niego operetą, p. t.: „Rozko­
sze W arszaw y", ilustrow any  m uzyką 
różnych kom pozytorów .

W łaściw ie nic tam  niem a o ry g in a l­
nego— w szystko bowiem  w ielce przy­
pom ina niezapom nianą „Podróż po Wur- 
szaw ie", ale sy lw etk i są schw ycone i 
skarykatu row ane zręcznie, jak b y  fo­
tog rafią  m igaw kow ą, a typy są  ra- 
kie swojskie, tak ie  nasze, tak  to wszy­
stko doskonale zestaw ione, że w idz nie- 
ty lko  przez cały wieczór doskonale się 
bawi, ale, co w ażniejsze, opuszcza salę 
z m iłem  w rażen iem .

Że tak i je s t  re zu lta t, to zasługa nie 
sam ego au tora , ale i w ykonaw ców , k tó ­
rzy typy, przez siebie przedstaw iane, 
nietyiko widzieli, ale doskonale zrozu­
mieli.

P. D om osław ski i p. Itenartow icz 
tw orzyli doskonałą parę zbogaconych 
ły k ó w --o n  trochę  ju ż  o tarty , ona nie- 
w stydząea się zupełnie sw ej g łupo ty— 
gorzej, bo, jako gadliw a, ciągłe się n ią 
popisująca. P. M yszkowski oddał tro ­
chę skary k atu ro w an y  typ szlagona 
n ie ty iko  doskonałe, ale zdobył się  i 
w akcie wr cy rku le  podczas śpiew ania 
kupletów  n a  stosow ną m iarę  liryzm u.

Bodaj jednaic, że re tto rd  n a  piątko- 
wem przedstaw ieniu  wzięła doskonała 
para W alentego  i Ja g n y  (p. B ratkie- 
wicz i p. 0 . G órska), zw łaszcza podczas 
od tańczenia sz ta je ra  ze śpiew am i w 
akcie III.

N aw et tak ie  drobne rolki, jak  Meliny 
(p. Miller), A ndrusa  (p. Rem bowski) 
i K uraczenki (Cornoiis) oddane zostały 
doskonale.

L iryzm  rep rezen tow ała  p. Jarosz , k„ó- 
ra  odśpiew ała z powodzeniem  aryę „Zna­
lazłam  ju ż"  S trau ssa  i k ilka innych  
u tw orów , oraz p. A rciszew ska w rok 
lsi. Słowo uznania należy się p. Wic- 
kieinu.

T ańce w ypełniły pow ażną część p ro ­
g ram u . W idzieliśm y więc siarczyście 
odtańczonego oberka (panie B urkacka 
i B inkow ska, oraz np. Faliszew ski i Ome- 
lański) i sm ętnego  krakow iaka, o d tań ­
czonego przez corps de balet na czele, 
ognisty  m azur chłopski, ale najw iększą 
sensacyą był m azur, od tańczony przez 
u łanów  w m undurach  trzeciego pu łku  
i pauie w k o n tusikach . M azur ten , 
poprzedzony odśpiew aniem  znanej pio­
senk i p t.; „O statni M azur" (p. Za­
w adzk i)'z rob ił fo rm alną  fu ro rę .

Nie obyło się i bez „M atschische", 
nieporów nanie odtai.czonego przez p. 
Zalew ską i p. Faliszew skiego.

Galość szła g ładko i sk ładn ie , a w y­
staw a i kostium y, ja k  zawsze u  p. 
M yszkowskiego, były  bez zarzutu.

T. M. S.
Dziś u jrzym y w in terp re tacy i trupy  

polskiej „D y rek to ra  o pere tk i"  z p. My­
szkow skim  w roli ty tu łow ej.

Z  c y r k u .

(.Onegdaj, w duiu 5-ym konkursu zapaśnieze- 
gor waiki nie były tak ciekaw e, jak dni uoprze- 
dnicłi. Rezultat ich przedstawia się  jak nastę­
puje:

1) Blandetti, ciężkiej wagi zapaśnik, pokonał 
sw ego przeciwnika K afarowskiego (W arszawa) 
dużo lżejszego, w przeciągu 12 min.

2) Kebcrgartl pokonał Dangersa w przeciągu  
16 min.

3) Kacbuta, jak z góry było wiadumem, z ła ­
twością pokonał swego przeciwnika Sirgula w cią ­
gu 9 minut.

4) Mac Donald zamiast z ogłoszonym już 
dwukrotnie Sanóorfim walczył ze Szterem , któ­
rego z łatw ością zw yciężył w 12 m.

5) Pristensky, jak  zwykle, ogromnie zwinny 
zapaśnik, pokonał ja gou óo ifcra  w ciągu 10 m.

OFIARY.
Na kościół pod wezwaniem św Mikołaja 

w Kijowie.

Do komitetu budowy nowego kuścioła (ul. 
Prorezna d Nr 13), od dnia l-go  do duia 9-go 
lutego r, b., wpłynęły następujące ofiary: Bo-
nodykt Śliw iński 5 rb., zebraue przez D. Korsa­
ka od. Antoniego Sokołowskiego 1 rb., B olesła­
wa Zgurskiego 50 kop., Maryi Dzik' wickiej 
1 rb., Stanisława G lińskiego 1 rb., S lasi K. 5 0 k., 
Ignacego Korsaka 2 rb.— Marya Dziewanowska 
25 rb., Kotuóski pamięci drogicn rodziców Ka­
zim ierza i Zuzanny 50 rb., A. Now akowski z fa ­
bryki cukru »Sob» l rb. 50 kop.—Razem z po- 
przeduiemi ofiarami 421,488 rb. 16 kop

Prezes komiteiu

L. Jankowski.

D la, biednej masażystki złożyli w redakcyi 
(.Dziennika KijowsKiego*: p. X — 5 ru., Stół 
polski w restauracyi R enaissance*—7 rb. 50 k., 
zebrano w Banku dla handlu zew nętrznego— 
6 rb. 85 kop.. «N ic doktór i nie anarchista*— 
10 rb., p-ni Marya B ielaw ska—1 rb., p-na W an­
da B ielaw ska— 1 rb., p. Marya Foltańska — 1 rb., 
p. Stanisław Jeziersk i—2 rb. — Ogółem złożono 
32 rb. 35 kop.

na budowę kościoła w Sokolu 
na Wołyniu.

0(1 d. 20 listopada 1906 r. do d, 27 stycznia; 
1907 roku wpłynęły do kasy budowy kościoła od 
różnych osób ofiary własne i zebrane:

P, F eliks Łaskarzewski rb. 12? kop. 43,. 
księża: Tarczewski rb. 3, F elińsk i rb. 25, Zmi 
grodzki rb, 3, p. St. Gojżewski rb. 7. ks. Chaszczyft- 
ski rb. 20. ks. W ołkowiński rb, 10. p. »<ła Szub*a- 
kowska rb. 20, ks. pr. 7 Torczyna rb. 4 k. 40, księ­
ża: Józef B ienieck r b .i  k 80, A dolf Majewski z Lu- 
belsk. rb. 20, H orkiewicz rn. , N . N . rb. 3, M i­
lewski rb. 20, M Trocki rb. 715, Krjń sk i rb. 15. 
Dr Layman rb. 5, ks. Łuszczek rb. 20, Cz. Pru- 
szyński rb. 10, ksieza: G oliszewski rb. 25, Woj- 
czal rb. 28 kop. 40, M arciszewski rb. 2, p .P . Gna- 
towski rb. 20, księża: Aleksandrowi :z rb. 20, 
Ptaszyński rb. 20, Janoszek rb. 20, W ituszyuski 
rb. 5, p. K ruszewska rb. 20, p. I. Ostrowski rb. 20, 
księża: Łagowski rb. 25. K. RadlińsKi rb. 15, I. 
Jaworski ro. 3. pp. W ił. Tokarzowski rffi 42 k. 70, 
P aw eł Grabski rb. 20, A. G olisz rb. 20 E. M ań­
kowski rb. 50, ks. Ławrocki rl 20, ks. Łoziński 
rn. 20, Janina P ietk iew icz rb. 22, ks. H Górski 
rb. 10, ks. Burzyński rb. 2 kop 70, A. br. P la­
terowa biały ornat, ks. Szukweć z Graziszek rb. 
4!' 75, \rcli. Kjchler rb. 20. ks. Dnrgiewicz

rb. 9, Marcin Popowski rb. 10 kop. 20, księża: 
Brjrdyc.ki ib. 20, K aniowski rb. 5, Diffciibaeh ba­
ron rb. 20 i L. ZnW ki rb. 15,1. p. Bożydar-Horn- 
deńfku rb. 5, księża: Gutowski rb. 20, Zdańezuk 
rb. 2 j  kop. 90  i l.u igw in as rb. 20. p. W. D o­
browolski rb. 20 kop. 70, ks. Rafał Kosiński rb. 
6 kop. 6d, ks. Szachin ri>. 20, 1. Zakrzewska rb. 
20, P. Downarowicz rb. 20, ks. W. Dworzerki 
rb. 45, k<. Tarnogór.-ki lishannonię, Emilia Sa- 
wki-.a sr. hzcczkę, M. Tarnogórska sr. meriulik, 
Emilia Stecka rb. 20. k|ioża: I. Nazar.-wicz ru. 
rO, A. B ia lsk i rb. 22, P adeiew ski rb. 70 kop. 36, 
A. Haluziński rb. 25 kop. 20, W. Szadurski rb. 
31 kop. 65, Huzarski rb. 25 kon. 15. P aw ilczus 
rb. 46, L. Łoziński rb. 20, A. Popi 1 rb. S, 1. 
IIołyński rb. 21 kop. 60, Topolnicki rb. 16, Grze- 
majio rb. 40, Dunin rb. 4 i Gruszczyński rb 20 
pp. R- Żmigrodzki rb. 25, S. Dnrębowicz rb. 1, O 
Szymańska rb. 25 kop. 92, S. Kar-Tokarze.wski 
rb. 40, W. Tymińska rb. 2, E. Łajman rb. 15, 
M. Popowski rb. 7, ks. Krummol rb. 20, L. To- 
karzewsk; rb. 20, I. Kozuk rb. 6 k. 65, M. Zygadto 
rb. 3 k. 60. Z. Struperowski rb. 1, ks. Horkiewicz rb. 
3, A. Popiel z Brzezin rb. 3, I. Szczepaniak rb.
1 G. Cząjko rb. 4 k. 5C, ks. M akarowicz rb. 21, M. 
KusiccK.i rb. 20, R. E nglert rb. 1. ks. K aczkow­
ski rb. 18, ks. K oszkiewicz rb. 25, I. T. Niedź- 
w ied/cy  rb. 1, T. Sumowski rb. 25, Łotocki rn.
2 księża: Andruszkiewicz rb. 20, Kubikas rb. 5 
i B ielecki rb. 25, p. Bronisława Ćzarnkowska rb. 
40, ks. Łuszczek rb. 26, T. Chrempińska rb. 5, 
księża: Ł e-iew icz rb. 20, Szuman rb. 5, Idżkow- 
ski rb. .'O i Kuźmiński H>. *93, I. Horodeńska rb. 
32, k s . K orzeniowski rb. 42 kop. 75, W . Sam ­
borski rb. 3, M. Starczewska rb. 6, ks. Rajko 
rb. 1. par. szarogrodzka N . N . bieliznę do k ie li­
cha, I. Dworak rb. 2, księża: M iAiałowski rb. 20, 
Stańkowski rb. 4ii, llurba rb. 100 i M ioduszew­
ski rb. 4 k. 25, pp. A. lżvcka rb. 20, I. Jankow­
ski rb. 2 kop. 4o, ks. Jabłonowski rb. 10, T. 
Świderska z Lodzi rb. 5 kop. 30, R. Chojecka 
patynę do chorych, ks. Stawiński A. rh. 11 kop. 
60, dwie bransoletki, p ierścionek i broszkę, S. 
Swirtun rb. 20, włościanin Zamska rb. 100, 
księżna M. I ubomirska rb 10. Józefa Szeptycka  
rb. 25, hr. Zamojska rb. 5 i na kwitaryusz rb. 20 
Rohozińska rb. J2I, S Popławska rb. 2, lir. Gro­
cholska z St. Sw. Jadwigi, ornat biały, bursę,
stule, snkionkę do SS-im i, trybulan, łódkę, lam ­
pę do SS-imuiu i patynę do chorych, Mikołaj J e ­
zierski rb. 3, ks. Orżanówski ze Z d u ń sk ie j-W o ­
li rb. 18, proboszcz ze Simna sejneńskiej dyecezyi 
rb. 20, od paralian i kw esta w kościele rb. 101.

Razem 2,717 rb. 90 kop.
Suma ofiar do 20 lisiop . 4,540 rb. 32 kop.

Ogółom 7,258 rb. 22 kop.

\Vvdano już na część materyałów 3.3S7 rb. 
24 kop.

Pozostajo w kasie w Banku łuckim Towarzy­
stwa wzajemnego kredytu rachunek Nr 278 — 
ł 870 rb. 98 kop.

Proboszcz parani sokolskiej
ks. M. Tokarze wski.

Poczta: Rożyszcze, woł. gub., m. Sokol.

Telegramy.
(Od Iforospondenłów  w łasnych).

Warszawa, 10 lutego. — Dziś w po­
łudnie na  k an to r pocztowy przy ulicy 
W spólnej nanadło  k ilk u n astu  m łodzień­
ców, k tórzy zabili cz terech  żołnierzy, 
naczelnika k an to ru , dw óch listonoszów , 
poranili sześć osób, rozw inęli czerw ony 
sz tandar, zabrali około ty siąca  rubli i 
uciekli bezkarnie. W rażenie w strzą ­
sające.

(Od A gencyi Petersbu isk iej),
Petersburg. 8 lutego. —  W ybrani na 

posłów do Izhy Państw ow ej od m iasta  
A straehania: Śzm arin k ad e t, adw okat, 
praw osław ny; z w oroneżskiej gub.: Pie- 
releszin kadet, szlachcic Urazów i le­
karz ziem ski Doigopołow. obaj sym pa­
tycy konst. dem ., C sernyszew  w łościa­
nin, sym p aty k  konst. dem.; z perni- 
skiej gub.: P ietrow  soeyal-dem okrata 
z m ohylow skiej gub.: Kazakow, Eme- 
lianów i prof. Sazanow icz —  wszyscy 
m onarchiści, Szydłow ski powiatow y 
m arszałek szlachty , sym patyk  paździer- 
nikowców; z tuziem czej ludności Tasz 
ken tu  w ybrany A rii Imdża S art, ka 
det; z charkow skiej gub.: D ierew ianko 
bezpartyjny, praw y; z czernihow skiej 
gub.: K araczew ski-W ołk obyw atel ziem ­
ski, T rofim ienkc szlachcic, W ierem ie- 
jenko kozak— w szyscy trzej soc.-rew.; 
z kursk ie j gub.: M uszczenko inżynier, 
i Owodow chłop—obaj lewi; z riazań- 
skiej gub.: Riabow i G ubanow  chłopi, 
bezpartyjni, praw i; przegłosow ani b. po­
słowie: książę Wołfcoński i J e ro p k in - -  
pażdziernikow cy i W orosow in kadet; z 
d o n ieck ie j gub. w ybrany Łoniew 
bezpartyjny, um iarkow any; z pskow ­
skiej gub.: Rokotow inżynier, więcej 
lewy od kadetów , Tiodorow i N ink itin  
bezparty jn i, prawi G ierasiniow  bez­
party jny, lewy; w b atum sk im  okręgu  
jednakow ą liczbę głosów otrzym ali b. 
poseł Szerw aszidze i robo tn ik  K akdela- 
ki socyal-dem okrata ; w ybrany  przez 
losow anie K akaelaki; z kostrom skiej 
g ub  w ybrany  K alinin robotn ik , soc.- 
dem .; z wołogodzkiej gub .: Szm nanin 
bezparty jny, postępow iec; z m ohylow ­
skiej gub: h rab ia  Ł ubieński bezp arty j­
ny, praw y, obyw atel ziem ski, Polak , 
Gas;J:iewicz m onarch ista , duchow ny, 
Rosyanin. SzczerDenok sy m p aty k  p ra ­
wych, praw osław ny.

Petersburg, 8 lutego.— W ed łu g  o b ra ­
chunku, zrobionego pizez A gencyę pe- 
tersbursK ą, w edług  danych  te leg rafi­
cznych na w yborach w 67 gub . i o- 
A ręgach i 17 m iastach , m ąjących  p ra ­
wo do oddzielnego p rzedstaw icielstw a, 
w vbraiie dytychczus 354 posłów do 
Izby. Z pom iędzy nich 58 m onarch i­
stów, w tej liczbie 27 m onarchistów , 
16 praw ych, 14 praw ych bezpartyjnych. 
U m iarkow anych 34: w tej liczbie l  z par- 
ty i praw nego porządku, październikow - 
ców i ich sym patyków  19, centrow ców  
5, l  m onarchista-dem okrata , u m iarko ­
w anych bezparty jnych  3. Ogółem  mo­
narch istów  i um iarkow anych  92. Le­
w ych 228: w tej liczDie *2 odrodze- 
niowców, l  ze s tronn ic tw a reform  dem o­
kratycznych , 21 postępowców, 59 k a ­
detów  i icn  sym patyków , więcej n a  le ­
wo od kadetów  7, trudow ików  i ich 
sym patyków  29, l  ludow y socyalista, 
36 soe.-dem ., 9 soc.-rew ., 28 lew ych, 
5 ze sk ra jne j lew icy, bezparry jnycu  le ­
wych 20, 8 bezparty jnych , rad y k a­
łów' 2.

N ależących do nacyonalnych party i 
43; w tej liczbie: 35 narodowców, i u- 
godow iec, 1 polski postępow iec, 1 
polski postępowy dem okra ta , 2 Li­
twinów, nacyonalirtów  dem okratów , 
dasznakcu tiun  3. O n iew yjaśnionych 
przekonaniach 1.

Petersburg, 8 lutego. — Do pierw szej 
w nocy został ostatecznie ukończony 
o b rachunek  b iuletynów  w yborczych, w 
dziesięciu m iejskich cyrkułach , w k tó­

rych  przeszło 114 wyborców: kadetów  
9—lew fgo  bloku i l p aźd z ie rn ik o w a . 
W m oskiew skim  cyrkule ostateczny  ob­
rach u n ek  odłożony na 9 lutego, a w 
aleksandrow sk im  nieukończony z po­
wodu om yłek jed n ej z podkom isyi, ale 
zw ycięstw o kadetów  zapew nione. W 
ten sjla.suI) ogólna liczba wyborców od 
P e te rs bu rga ,  w liczbiy.160, sk łada się 
ze 150 kadetów , y — z lewego bloku i l  
październików iec. Z ogólnej liczby 
135,304 praw yborców , staw iło  się do 
g łosow ania 66,982. czyli 45,50„, ogołem  
w 10 cyrku łach , podano 716,572 k a r­
tek. Sum a ta  rozdziela się w edług 
party i w następu jący  sposób: kadeci 
podali głosów  297,187, 41,6^, ogólnej 
sum y, lew y b iok— 1h3,S42. czyii 2ó,b%. 
październikow cy — 180,646, czyli 25,2^, 
praw y blok 53,897, czyli 7,5^. Do n a j­
w iększego natężen ia  doszła w alka par­
ty jn a  w w asiliew skim  rejonie, gdzie 
kadeci dostali 39,055 głosów , paździer­
nikow cy 3,335, lewy blok 3*2,942, praw y 
blok 6,800 gł. W fabiycznozaw odzkim  
i w ybarsk im  cyrku le lewi przeprow a­
dzili sw oją listę w całości, zwyciężyw szy 
kadetów  w iększością 3,433, czyli k ad e­
ci dostali 12,474, kadeci 9,041. W ko- 
łom ieńskim  rejonie kadeci dostali o 290 
głosów od lewych i o 300 więcej od 
październikowców; kadeci dostali 40,010, 
październikow cy 31,561, lewi 12,699 i 
praw i 9,703 głosów.

Od okręgu  kubańskiego  i gub. czer- 
nom orskiej od niekozacldej ludności, 
w ybrany posłem  do D um y Mitrow, 
soc.-dem .

Petersburg, 8 lu tego.— P ro jek ty  reor- 
gan izacyi wyższych zakładów  n au k o ­
wych, przygo tow ane przez m in isterstw o 
ośw iaty , nie będą w niesione do D u­
my zaraz po jej o tw arciu, aby dopiero 
po w yjaśnieniu , czy m ożliw em  je s t  uzy 
skanie dodatkow ego kredytu , k o n ie­
cznego do przeprow adzenia p ro jek to ­
wanej reform y. N iezależnie od ogólnej 
reform y uniw ersy tetów , m inisterstw o 
będzie żądać jednorazow o 15 mil rubli 
na przyprow adzenie do porządku po­
m ocniczych naukow ych in sty tu cy i

Kazań, 8 lu tego .— W num erze 26 g a ­
zety „R uś", p. t. „K ontroler", podana 
tendency jna w iadom ość, jak o b y  pod 
Kazaniem  panuje ty fu s  głodow y i że 
w jednej wsi W asiljew ie przechorowało 
100 osób.

Zaprzeczając tym  pogłoskom , podaję 
do w iadom ości na podstaw ie danych  
od ziem skiego zarządu i biuletynów  
lekarzy ziem skich, że w przeciągu G-ciu 
m iesięcy do l-go lu tego  zachorow ało 
w 6-ciu w siach na ty fus brzuszny 116 
osób, z tych  w yzdrow iało 105, um arło 4, 
dotychczas choru ją 7. Oprócz tego w 
przeciągu ostatn ich  dw óch tygodni n ik t 
nie zachorow ał. W ciągu  tegoż sam e­
go półrocza były 2 czy 3 w ypadki ty ­
fusu plam istego. T yfus brzuszny i pla­
m isty  pow stały m e wrsk u te k  głodu. 
W ysłany  zestal do kazańskiej i sam ar- 
skiej gub. besarabsk i w ice-gubernato r 
Szram czenko.

Odesa, 8 lutego. — Dowodzący woj­
skam i, zaprosiw szy do siebie rek to ra , 
dziekanów  i wielu profesorów, zakom u­
nikow ał im , że powziął w szelkie śro d ­
ki, celem  zapew nienia bezpieczeństw a 
studentów  na ulicach i prosił zgrom a­
dzonych o w płynięcie na  młodzież, aby 
powróciła do pracy.

Charków, 8 lu tego .— Na stacy i „Do 
lin sk aja"  podczas prze wożenia poczty 
n a  taczkach do w agonu zgubiono p a­
czkę z 21,000 rb.

Warszawa, 9 lu tego.— Do filii poczto­
wej na  rogu u). W spólnej i Kruczej 
w targnę! o 20 uzbrojonych napastników  
śm ierte ln ie  raniło  naczeln ika stacyi, 
trzech urzędników  i trzech  żołnierzy, 
zabrało pieniądze i zbiegło.

Warszawa, 9 lutego.— B andyci, którzy 
napadli w d n iu  dzisiejszym  n a  filię 
pocztow ą przy zb iegu ulic Kruczej 
i W soółuej zbierali się pom ału w śród 
publiczności i na znak, d an y  czerw oną 
chorągiew kę, dali k ilka  salw  z rew ol­
werów'. Zabito naczeln ika filii poczto­
wej Oleszkiewdcza, pocztyliuna, żołnie­
rza, k tó ry  przyszedł na  pocztę po listy . 
Raniono trzech pocztyhonów , 4-ch żoł­
nierzy i żyda. Ile p ien iędzy  zrabow a­
no, niewiadom o.

Lublin, 9 lu tego. —  Na m ocy w yroku 
sądu  polowego rozstrzelano 3 osoby, 
skazano n a  śm ierć za ograbienie ro ­
dziny F riedm an .

Połtawa. 9 lutego. —  W W iepreku 
zdarzyły się dw a napady: n a  w ójta 
gm iny , K arpenkę i na dom  Jaw o rsk ie  
go przewodniczącego „Zw iązku ludu  
rosy jsk iego". W  nocy n a  podw órzu 
dom u K arpenki zaczął gw ałtow nie  szcze­
kać pies. G ospodarz w ystrzelił. W od­
pow iedzi n a  w ystrzał gospodarza roz­
legło się k ilk a  wystrzałów '. Z rana za­
uw ażono śJady czterech ludzi, zn d ezio  
no bu te lkę  nafty  i dw a zw itk i pakuł. 
W  20 m inu t po napadzie na  dom  Kar- 
penki dały się słyszeć w ystrzały  koło 
dom u Jaw orsk iego . R anionych niem a; 
n ikogc nie u jęto .

Paryż, 6 lu tego. — .Jo u rn a l des De- 
ba ts" , zastanaw iając  się nad  w ynik iem  
w yborów  do D um y, w ypow iada w ą tp li­
wości co do w zm ocnienia w najbliższym  
czasie u stro ju  konsty tucy jnego .

Jed n ak że  z ośw iadczeń kadetów  m ożna 
m ieć nadzieję, że Duma. będzie więcej 
um iarkow ana i umożliwi w spuipraco- 
w nictw o w iększości posłów z rządem . 
G azeta pow iaaa: „ trudno  byłoby zn a­
leźć zastępcę S tołypina, k tó ryby  m iał 
tak ie  zaufanie, jak ie  on m a u cesarza, 
a zarazem  byłby przepełniony w tym  
stopniu  ideą liberalizm u".

Szanchaj, 9 lu tego. — P rzedstaw iciel 
kom itetu , utw orzonego przez cudzo­
ziemców dla zb ieran ia  o n a r  i dopom a­
g an ia  głodnym , k ap itan  P erto u  w ra ­
porcie, złożonym  szan ch cjsk iem u  w ice­
królowi, donosi, że um ierąjących  w prost 
z g iodu j e s t  około 10 m il., praw ie że 
połowa tej liczby sk azan ą  je s t  na śm ierć 
n iew ątpliw ą, je ś li rząd  nie przedsiębie­
rze pdpow ieduich  środków*. Oprócz te ­
go P erto n  donosi, że ch ińsk ie  władze 
u tru d n ia ją  w szelkim i sposobam i dzia­
łalność kom ite tów .

Lwów, 8 lutego. — W edług inform a- 
cyi z kom peten tnych  źródeł, pogłoski, 
jakoby źle *.ę obchodzono ze s tu d e n ­

tam i R usinam i, siedzącym i w •więzie­
niu, są bezr odstawme , D otychczas zba­
dano 84 Rusinów , Śledztw o je s t u- 
trudnione sku tk iem  n ieodnalezienia 30 
jeszcze oskarżonych.

Sztokholm, 9 lu tego .— Z m arł kanclerz 
B ostrem . Zm arły kanclerz był od r. 
1891 do 1900 i od r. 1902 do 1905 
prezesem  m inistrów .

Taszkent, 9 lulego. — Pociąg, idący  
z S am arkandy  do T aszkentu , został 
za trzym any  za pom ocą sygnalizacyi. 
Dwóch ludzi wyskoczyło 2 w agonu, 
wsiadło n a  lokom otyw ę i zm usiło  m a­
szynistę  do pow ierzenia im  prow adze­
nie pociągu. Na odległości 2 w iorst 
od m iasta  złoczyńcy zeskoczyli z loko­
m otyw y i zbiegli, Okazało się potem , 
że jad ący  tym  pociągiem  poborca zo­
s ta ł ograbiony. Zabrano 44,000 rb . 
Dwie konwmjujące go osoby zniknęły  
i zaledw ie po szczegółow em  poszuk i­
w aniu znaleziono jedną z nich ow iniętą 
w ko łdrę i zw iązaną.

Haaga, 9 lu tego .— W edług w iadom o­
ści urzędow ych w ojska holendersk ie  
zajęły w dr.. 6 lutego g ó rne  fo rty  w 
pobliżu R andżaju na  wyspie Celebesie, 
strac iw szy  zaledw ie 4 Judzi. Ze s tro n y  
powstańców zabito 8, w tej liczbie 3 
wodzów* cudzoziem skich.

Londyn, 8 lu tego .— K upcy angielscy  
w M andżuryi sk arżą  się na zły stan  
japońskimi części kolei M andżurskiej. 
Z ciepłych i w ygodnych wagonów ro­
sy jsk ich  na stacy i K ua-czen-dzy podró­
żni p rzesiadają się do wagonów* ch iń ­
skich , k tó rym i jad ą  do japońsk ie j s ta ­
cyi M uczajtun; tu  trzeba nocow ać w 
b ru d n y m  lokalu . Z M uczajtunu idą 
w agony jednej tylko klasy, przy ozem 
są nieopalane i nieośw ietlane.

Budapeszt, S lu tego .—Izba depu tow a­
nych przyjęła p ro jek t ustaw y o obo- 
w iązk iwein ubezpieczaniu robotników  
od n ieszczęśliw ych wypadków* i cho­
rób.

Paryż, 8 lu tego .— Izba depu tow anych  
przyjęła p ro jek t ustaw y  o o rg a n iz ac ji 
nadzoru  i kontroli nad  w szy stk im ik ra - 
jow em i i zag-an icznem i przedsięb ior­
stw am i, wzy w*ającemi do rob ien ia  o- 
szczędności z celem  ich k ap ita lizo w a­
nia.

Londyn, 9 lutego. — N ew ton wniósł 
do izby lordów bill o jej reorganizacyi 
w celu  usunięcia  nadm iernej przew agi 
dziedzicznego elem entu . Stosow nie do 
billu, dziedziczny par, k tó ry  nie został 
w ybrany do izby lordów*, nie m a praw a 
w niej zasiadać, jeśli p rzedtem  nie 
zajm ow ał w ysokich urzędów , lub nie 
był d w ukro tn ie  w y b ran y  przez izbę 
gm in. D ziedzicznym  parom  pozostaw ia 
się praw o w yboru czw artej części ogól­
nego sk ładu  do izby lordów Król m a 
prawo naznaczać luo dożyw otnich p a­
rów. Bill zm niejsza również liczbę bi­
skupów , zasiadających w izbie lordów*.

Hergoland. 9 go lutego. — Z osób, 
k tóre zginęły na p aro s ta tk u  „Berlin**, 
do godziny G-ej w ieczorem  zdołano 
w yszukać 33 trupów , w tej liczbie 6 
kobiet i p ięcioletn i chłopiec. Y /edług 
w yjaśnień załóg' parosta tku  „W odan", 
ua  w ynurzających się z w ody częściach 
rozbitego paro sta tk u  jeszcze o godzinie 
4-ej po południu  w idać było 4-ch ludzi, 
ale łódki ra tu n k o w e nio m ogły  się 
przybliżyć do zanurzającego się co­
raz bardziej p arosta tku . O baw iają się, 
że przez noc p arosta tek  całkow icie po­
g rąży  się w wodzie. N a p a ro s ta tk u  
znajdow ał się H erbert ku ry er k ró la  
angielskiego wiozący bardzo ważne 
depesze do dworów: teherańsk iego , pe­
te rsbu rsk iego  i kopenhaskiego.

E C H A  Z E  Ś W I i lT A .

Na m iejscu  skazanego 
Gzerwonoskó- na sześć m iesięcy  r i ę -  
rzec w paria- zien ia  za krzyw oprzy- 

mencie. sięstw o Józefa B uriona, 
posła ze s tan u  Kanzas 

do p arlam en tu  am erykańsk iego  w W a­
szyngtonie, został w ybrany  niejaiti C ur­
tis, syn  Indyank i, ze szczepu Kow*i. 
J e s t  to pierw szy w ypadek od czasu 
zdobycia A m eryki, iz In d y an in  w cho­
dzi do parlam entu . C u rtis  sprzedawrał 
najpierw  gazety , był potem  dźokiejem  
i kucharzem ; w' następstw ie  zabrał się 
do n au k  i został adw okatem , a teraz 
posłem .

Ze sław nej w yspy św.
Opróżnienie Heleny, gdzie w ielki Na- 

wyspy. poleon I spędził osta­
tn ie  ła ta  swego żjo ia, 

A nglicy w ycofaii w szystkich sw ych żoł­
nierzy. Ku p rzystan i tej w yspy zaw i­
nął parow iec „C luny C ustle", zabrał na 
pokład załogę i z n ią  odpłynął. L udność, 
k tó ra  początkow o zaw zięcie pro testo­
w ała przeciw  odjazdow i załogi, fa k t 
dokonany przyjęła spokojnie. W raz 
z odjazdem  żołnierzy tracą  w yspiarze 
głów ne źródło dochoćiu, w 'yspa nie po­
sła Ja  już obecnie portów ; a rm a ty , proch, 
i nm unieya zostały zabrane. P ierw szy 
to raz od czasu, g dy  św . Helena je s t  
w łasnością A nglii, w szystkie w ojska 
zostały z niej wycofane.

S ie łda  p e te rsb u rska .

9 lu lego 1907 r.
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Usposobienie z papierami dywidendowym i 
i funduszami, pod wpływem  słabego nastroju za­
granicą słabe; z liypolocznymi i premjowkani. 
nieco słabsze.
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(7. pism i uil kuresj,nridi‘)ihi!i'j.
—  Ż y to m ie rz , dniu 1 lutepo. K ilka dni icmu 

w W yszpolu, mająLku p-»va Wituldow>Mvu D u­
szyńskich, --płonal doszczętnie dom mieszkalny. 
Przyczyną pożaru było pęknięcie komina, czy 
coś podobnego, dość, że pożar wszczął się w e­
wnątrz w dzień, ['gaszono go i przed pójściom  
spać pan D . posiał raz jeszcze mularza, który 
był w domu i lokaja aa górę. by obejrzeli, czy 
ssę jeszcze gdziekolw iek ogień nie zo-iał. Uspo­
kojony przez nich obydwóch udał się  na spoczy­
nek i po godzinie trzeciej w nocy obudzi i się w 
pokoju, pełnym dymu. Zaledw ie miał czas wy­
skoczyć z  m ieszkania, ktorego dacii stanął w 
płomieniach. Ak ya ratunkowa, skierowana g łó ­
wnie ku w yniesieniu mebli i sprzętów, dała re­
zultaty latalne. Dość pow iedzieć, że fortepian 
cenny, bo LjjpO rb. kosztujący, jak puścili z 
czternastu schodów, pozostały kawałki popękarC  
i takiz los spotkał i inne moflle i kosztowne 
przedmioty, których pełno było w domu. Z dro­
biazgów garderoby i t. p.. masę rzeczy skradzio­
no, słowem , w przeciągu kilku godzin z nowego 
pałacyku, dużym nakładem kosztu i pracy wznie­
sionego zaledw ie przed paru laty, urządzonego 
zbytkownie i gustow nie upiek: zouego. putzosiała 
kupa gruzó\ i połamanych i płmiSzojoiiyjtlj ru­
pieci. Sam p. D. straty' ohlic/.a na l& u o  ib. 
asekuracya zaś wynosi nie całe 9.0CXJ rb.

Ponieważ mi  jedną bieda druga idzie, więc 
i tu w czasie pożaru p. ł>. został ukąszony w 
nogę przez psa, przypuszczano, żo wsciektogo.

Ki zam ie się pies został zabitym i odesłanym  
do sek c ji weterynaryjnej, zaś p. D. wyjechał 
tegoż duia do J,v, owa. udzie w rasie potrzeby 
może się poddać odpowiedniej kuracyi.

Oba te wypadki wpwołały dla (łGiząoyMi się 
ogólną sympatą okolicy p-wa D. s/c-zoro" współ­
czucie sąsiadów i znajomych, tem banlzioj.' ż» 
pani D.. której Wyazpol jest ulubiona rezyden- 
e.yą. bawi od dłuższego czasu z dziećmi zagrani­
cą. nic Uie'wiedzac o tern i zpow no-eią  stratę tę 
boleśnie odczuje nie ze względów materyalnych. 
a z powoda swego tio iej ledziby przywiązania.

K Fnreusbmli.
—  Z w ią ze k  o fie y a lis tó w , p ra c u ją c y c h  w ro l­

n ic tw ie  i p rzem yśle  ro lnym  na Rusi. Dnia li-co 
lutego odbył się w Saitiiw vie w ite  organizacyj­
ny, na którym iikonstyiim wał łię  oddział satańo- 
wiecki Związku. Do oddziału zapisało sie 17-tu 
członków Związku, kiórzy powołali na f.r. :esa 
oddziału p. Rzeczy- k i ego ,  na zastępe prezesa 
p. Urbańskiego, na Inici, nera p. Hressla, na za­
stępcę buchaltera p. l.udwika O rłow skieg i, ua 
skarbnika jj. Sflmrzyńskiego i na zastępcę skarb­
nika p. K oziulkiewiez P . Jan Zajączek obra­
ny został na delegata na zjazd pełnomocników w 
Ryjowi0.

—  K ozia tyn . .Star-zy ślusarz warsztatów wa­
gonowych na st. «K o zia tyn \ fym ofioj Sloliodew- 
skij, otrzymał w tycti dniach, jak donosi tK ijo- 
w laninj, iist z żądaniem powieszenia w d. I lu­
tego koperty z 70 rublami na haku, wbitym przy 
wejściu do podwórza Stohodou-'kiego. Pieniądze 
te potrzebne były bojowej organizacji w Berdy­
czowie. A razie nie  spełnienia żądania, grożo­
no spaleniem  domu Słobodow-kiego i pozbawie­
niem go życia. L ist ten -lusarz przedstawił na­
czelnikow i koziakyńskiijgo oddziału andarmeryi 
i teu. przy współudziale rewirowego m. Koz.iaty- 
ua, opracował plan zasadzki na człow ieka, który 
miał przyjść po pieniądze. W dniu uznatzonym  
rew irow i zorganizował za-adzkę. w której brało 
udz.ał 8 strażników i 2 podoficerów zandarmeryi.

Kopertę z rublowym banknotem powieszono na 
wskazanym haku. fi eodz. I I1/ ,  w nocy na uli­
cy. naprzeciw domu Śiolioduwskicli. pukazał s ię 
człowiek Średniego wzrostu w palcie i długich 
butach, podszedłszy szybko do bramy, zerwał kc 
pertg. strażnicy chcieli go schwytać, ule nie­
znajomy rzucił się  do in.ieczki i to z laką szyb­
kością.' że niepodobna go byto d-ipęd/ < W i­
dząc. /..* gonitwa ta jest zupełnie bezcelową. *ira­
źniej- wystrzelili i,i 1 ko m zy. ale. pomimo to. nie 
trafili.

— Z pow- humańskiego. W d. 6 lutem  w ie­
czorem. na futorze, przylegającym do wsi cKa- 
mionieezjo') ."> rozbójników napadło na do;n wdo­
wy |-o duchownym p. A. Janowskiej, /agraż.,- 

jąo rewolweram i, odebrali pani J. ó rł>.. oraz u- 
branie cieple jej i jej syna. na-iepnie /as  poje­
chali w k ierunk i M ąjdanieckiego. Przed wy­
jazdem  pow iedzicii pani J.. że su - /lonlOiiiii pai- 
tyi rewolucyjnej.

- Z  p o w ia tu  kam ieniockiego, Cliłoi* z m ia­
steczka Kupina, Paweł fia leck i, pozbawiony 
przez sąd praw stanu w piwiarni browaru woln- 
czyskiegn napadi na znajdujących się1 lam w 
-prawach służbowych pieszych s tr a żn K w  po]i- 
cyjnycii A. K isielew skiego i i.. M ouastyrskiego 
i bez żadnego z ich strony powodu Mmiastyr- 
skiego uderzył p ięścią w liclm, lvrśięlew*kiego 
zaś pciniąt nogą w brzuch. Broniąc się  ■'trażni- 
cy wypadli na uin i zmuszeni byli wyciągnąć 
szable, przyc/.ciu ś-driijali Gałeckiemu palce u 
prawej ręki. Gait-ckij zaczai woła*: '-braniu to­
w arzysze'zbierajcie si . przyszedł czai /r n c ty P .  
Xa k 'k  len złiieelo -ię w jednej chwili do 
30 najwięk* ycli awamunuk-ów z ininjieczka. 
' trażnicy. widząc wzhu /.eiih- tiuinii. udali się 
do sw ego m ieszkania, gdzie -ię przyc-iow ali do 
obrony, chuligani wszakże nie odważyli s ię  na­
paś''' i wkrótce s i .  roze z! i. śledztw o, wykazało, 
żo (żule;.ki i jutKo iowarzy-ze palują nienawiścią 
ku irazuikoiii za to. że ci led /ili ich ez.yni ' i 
i robili u ni uli rewizyto SpMwę lę całą pry-taw  
przesłał sędziemu pcKoju VI go cyrkułu okręgu 
kam ienieckiego, celem  pociągnięeia Pawła (Uilo- 
ckiego do odpowiedzialności im zajadzie :;i i 3~ 
art. kodeksu kanmg . Kłres-pondencyę ię przy­
taczanie z Pod. (ó .lo -a ,.

Nowo-obrani posłowie polscy.
M ieczysław  S k a rży ń sk i.

Narty poseł ziemi łomżyńskiej ,  Tade ­
usz Mieczysław Skarżyński ,  urodził się 
w r. is(>5, pochodzi ze starej  z iemiań­
skiej rodziny, oddawmi osiadłej w Ło- 
mżyńskiem. Gimnazyum ukończył  w 
Łomży. l ’o ukończeniu s tudyów na 
wydziale m at em at ycz nym  un iw er sy te­
tu warszawskiego,  musiał  wyjechać na 
wieś w Łomżyńskie,  gdyż został odda ­
ny na 4 lata pod dozór policyi. Począ­
tkowo zamieszkiwał  w ma ją tku  ojca, 
nas tępnie zamieszkał w Komanach, gdzie 
dotąd prowadzi  gospodarstwo minę.

Dążności do szerszej pracy społecznej 
zdradzał  już  w wieku młodzieńczym,  
biorąc czynny udział  w życiu korpora- 
cyjnem młodzieży akademickiej .  Przez 
dwa i pół roku był prezesem ,,Bratniej 
Pomo<jv“.

Osiadłszy na  wsi i gorl iwie pracując 
na roli, nie przes tawał p. Skarżyński  
brać czynnego udziału we wszystkich  
sprawach społecznych.  Pył j e d n y m  z 
założycieli i czynnym człenkiem T owa­
rzystwa rolniczego, gdzie oprócz pracy 
w delegncytK li, miewał odczyty z dzie 
dżiny nauk społecznych i ekonom i­
cznych. Biorąc udział w komi te c i e  gu- 
bernńdnym,  zwołanym przed 6 laty w 
celu pod niesienia gospodars tw rolnych, 
złożył przez niego opracowany projekt  
organizacyi drogowej z Krytyką istnie­
jącego u nas sys tem u admin is t racyj ­
nego.

Ludw ik B ryndza-N ack i.
Nowy poseł ziemi siedleckiej,  l .udwik 

Bryndza-Nacki,  urodzii się r. i szo w 
mają tku rodzinnym  wsi Woroblinie pow. 
konstan tynowskiego Gintnazyum u k o ń ­
czył w Siedlcach.  Studyow’ał prawo w 
uniwersytecie warszawskim.  Po uk o ń ­
czeniu s tudyów w' r. 1894 wyjechał  do 
Czech, gdzie nabył  wiele teoretycznej 
i praktycznej  wiedzy agronomicznej.  
Po powrocie do kra ju  osiadł na roli w 
st ronach rodzinnych,  gdzie oddawał  się 
szerszej pracy społecznej i kulturalnej.  
Bral czynny udział  w pracy nad uświa­
damianiem narodowem ludności  chełm ­
skiej, w obronie unitów przed n aw ra ­
caniem przyinusowem,  czem zdołał po­
zyskać sobie wielki szacunek i uznanie 
włościan miejscowych. Działalność ta 
narażała obec negi  p o s ł a n a  wiele przy­
krości i prześladowań ze s t rony gor l i ­
wych popleczników sys temu rusyfika- 
cyi przymusowej .

Również czynny udział  przyjmował  
posei w życiu miejscowego Towarzystwa 
kredytowego, którego radeą zostawał 
przez czas dłuższy.

Stan isław  Sun derland .
Poseł ziemi siedleckiej,  urodził się 

8 października 1847 roku w Warszawie,  
kształcił się w gi mnazyum w Piot rko­
wie i Kielcach, w r. 1SG5 wstąpił  do 
Szkoły Głównej.  którą ukończył  w r. 
1 369 ze stopniem magis t ra  prawni i 
administraeyi .

Po ukończeniu s tudyów zapisał się 
do palestry w Siedlcach. Oprócz p ra ­
ktyki  adwokackiej ,  miewał  odczyty w 
Warszawie,  zajmował  „się rówmież kwc- 
s t y a m l  naukowemi,  pisując ar tykuły  do 
„Gazoly lądowej*4, uczestniczył również 
z grom-m wychowańców Szkoły Głó­
wnej w przekładzie znanego podręczni­
ka Delsoia;  „Zasady kodeksu Napoleo­
na". Drukował  w „Ekonomiście"  tłó- 
maczoną z angielskiego rzecz o Ban­

kach i Clearinghousach;  w „Gazecie 
Handlowej" „o przymusie  osobistym w 
materyi  handlowej";  w „Gazecie Sądo­
wej- — obszerniejszą rzecz o wykazie 
hypoteeznym i inne. Poseł Sunderland 
piastował urząd prezesa dyrekcyi  sie­
dleckiego Tow. kredytowego,  którego 
był jednym  z inieyatorów. W ostamich 
czasatgh był wespół z innymi organiza­
torem szkoły p o P k ie j  ośmioklasowej w 
Siedicach.

Dodać należy, że poseł Sunderland 
był! kandy da tem Polskiej Party i  Postę­
powej.

Z gimnastyki i sportu.

Zasadnicze przepisy o s łusznem 
t raktowaniu  spor tu  zamieszcza pan H. 
Deszrange w gazecie „l’Anto".  Pisze 
więc po 1-e. Jakikolwiek sport  u p ra ­
wiasz — uważaj go za ś rodek podtrzy­
mania  swego zdrowia. Najniebezpie- 
ezniejszem je s t  bowiem przemęczenie.

■2-e. Ktokolwiek pragniesz jakiś sport  
uprawiać,  gdzie część tylko mięśni 
pracuje i wykształca się — winicneś 
przedewszystkiem przez racyonalną 
g im nas tykę  wszystkie mięśnie mieć 
wykształcone.  Przynajmniej  więc do 
18-go roku życia g im nas tyko wać  się 
prawidłowo koniecznie — poczem roz­
poczynać możesz sporty.  Nie ćwicz 
się w ża dnym  sporcie,  nie poradziwszy 
się uprzednio lekarza.

3-e. Jeżeli,  posiadając niezupełnie 
rozwinięty organizm,  uprawiasz sport  
męczący-—wiedz, iż igrasz wciąż z ka­
lec twem i śmiercią.

4-e. Nie oddgwąj  się zawodom na 
wytrwałość,  jeżeli pod względem szyb­
kości szwankujesz.  W at letycznym 
zrozumieniu szybkość więcej znaczy, 
niżli wytrwałość.

5 e. Najważniejszą zaletą at lety jes t  
si lna wola.

(i. Największym wrogiem at lety  jest 
a lKohol.  Jeżeli twój k lub mieści  się 
przy f t s t auracyi ,  wiedz, iż właściciel 
tejże równą ma korzyść, sprzedając 
szklankę mleka,  jak  sprzedając szklan 
kę szkodl iwego napoju alkoholicznego. 
Alkohol pozbawia mięśnie sprawności  i 
czyni je dla sportu n ieużytecznemu

7-e. Tytuń jes t również,  jak  alkohol,  
szkodl iwym.

8 e. Zbytek wszelkiej na tury  jest 
przy ćwiczeniach szkodl iwym.

9-e. Staraj  się obmyślać lak tykę

swego t reningu sam,  pomagając  sobie 
ro zumem i wolą.

lo-e, Nie używaj żadnych apte­
cznych środków podniecających! Zdzia­
łanie każde m a wartość wtedy jeno,  
jeżeli je, zupełnie zdrowym będąc,  wy­
konałeś.

i l e .  Nie istnieje żadna cudowna 
metoda t reningu,  ani  też żaden nieza­
wodny sposób os iągnięcia w zawodach 
zwycięstwa.  Do do t reningu ważną 
jest tylko intel igeneya,  umiejąca nąjści 
ślej ocenić stopień najwyższego po­
t rzebnego wysi łku.  Poza tern wola i 
osonista spiawność,  wraz z rozumnem  
u m ia rk ow anem  życiem, decydu ją  o po­
wodzeniu zapaśnika.

12-e. Trening powinien czynić po­
stępy.  Staraj  się osiągnąć najwyższy 
stopień siły. Osiągnąwszy maxim.mn, 
nie staraj,  gw a ł t em  iść dalej — przeciw 
twej naturze

13-e. Większe zmęczenie,  bezsen­
ność, ból głowy,  zaburzenia w t raw ie­
niu prowadzą do przerwania  t reningu.  
Jeżeli  zaś, ćwicząc się, śpisz dobrze i 
ape ty t  ei służy—znaczy to zasadniczo, 
iż przet renowanym nie jesteś.

14-e. Nie pochlebiaj sobie, iż mo­
żesz być ciągle „w formie",  to j e s t  do 
skonale wyt renowanym.  Poza s u m ie n ­
nym  bowiem t reningiem do zawodów— 
ćwicz tyle tylko, ile ci to do u t r zyma­
nia zdrowia j e s t  pot rzebnem.

15-e. Nie słuchaj próżnych gadań.  
Nie bądź zarozumiałym,  a tam mniej 
komedyantem.  Bądź os t rożnym z ko­
bietami.

ltj-e. Przy sprawności  cielesnej — 
wola i intel igeneya zapewnia ci zwy­
cięstwo.

17-e. Kwiczenia cielesne uprawiaj  
w ciągu całego swego życia, jest  to 
bowiem jedyny eliksir  młodości.

Walki na pięści, zwane boksow a­
niem,  cieszą się wciąż l i ieslabnąecm 
powodzeniem,  zwłaszcza w Anglii ,  w 
ojczyźnie J a c k ’a Bronghs tona,  twórcy 
reguł  walki  na  pięście. K°guły t<\ w 
1743-cim roku napisane,  zachowują moc 
swą  dotychczas.  1 boksowanie,  jak 
dawniej ,  doprowadza do szału zarówno 
lorda,  jak mieszkańca White-Chnpel  — 
ponurej dzielnicy i tak niewesołego 
Londynu. W  powyższej dzielnicy mie­
ści się sala spotkań bokserskich,  zwa­
na „ Wonder land" .  Mieści ona okoio 
2,500 widzów. W  środku sali jes t  
przes trzeń około 3 centym, kwadr .  M., 
służąca jako arena  do walk Przedsta­
wienie liczy 2C—40 walk. Zwykle na

początku walczy młodzież, wprawia­
ją c a  się do zawodu bokserów. Ci, ja- 
.vo to młodzież, jest gorąca,  młócą się 
bez wytchnienia,  to też walki takie 
t rwają około dwóch minu t  każda.  
Wogóle każda walka składa  się z 3-ch 
spotkań— po dwie m inu ty  spotkanie.  
Walki  te, dla n ieobytego z niemi,  są 
widowiskiem nad  wyraz przykrem.  Co 
chwila bowiem widzimy, j a k  jeden z 
przeciwników,  potężna uderzony pada 
na ziemię, j a k  mar tw y.  Natychmias t  
chwytają  go Sekundanci,  których po 
dwóch musi mieć każdy zapaśnik,  /. 
największą brutalnością rzucają go na 
krzesło i podczas gdy j.-den lejo 
omdlałemu na głowę winię — drugi  
s ekun da n t  chwyta  n ieboraka za uszy i 
wst rząsa silnie jego głową.  Pozornie 
nieżywy bokser przychodzi natychmias t  
di siebie i, pn paru sekundach,  zrywa 
się z krzesła i podskakuje  do czekają­
cego nań przeciwnika.  1*0 k i lku wal­
kach podłoga, L-zysta przed seansem,  
przy pominą podłogę w rzezu i, lak  jes t  
zbrukamt  krwią i kr wawą plwociną.

O wall;ach zapaśniczi/ch i icli oszu- 
kaństwach pisze w , N. Ilustnieyi '1. pan 
Weiizman.  Pisze pan W j a k ą ‘to bla­
gą  i szalbierstwem są te pozornie seryo 
prowadzone zmaganiu się. porażki, zw y ­
cięstwa, rewanże,  m a t c h e  i t. u. \Y 
rzeczywistości — walki „na seryo",  tu  
jes t  zupełnie uczciwe, między zawo­
dowcami,  a odbywane w cyrkach i t. p. 
są prawie niemożliwe. J c s i  to bowiem 
handel.  Przedsiębiorca,  urządzający 
walki, a ptuem k t ż d y  zapalnik,  Mara 
się. j a k  każdy kupKe,  towar  swój 
sprzed tle najkorzystnie j—z tego bowiem 
żyje przecifz. J ak  przedsiębiorstw o 
piekarskie,  krawieckie,  szewekie.  t ak  i 
przedsiębiorstwo zapaśnicze bywa t r a ­
ktowane mniej  lub więcej sumiennie 
i umiejętnie.  Zawsze jednak j e s t  to 
zwykły handel.  Ż e 'zaś publiczność 
daje się brać na te rewanże,  matcli e 
i t. p. i z zapar tym oddechem  siedzi 
b lagierską walkę rozmaitych „ c h a m ­
pionów świata"— to już  sprawa rozumu 
i upodobań puMiczności. „Świat  lubi 
byc oszukiwanym'1 — powiedział s tary  
Barmtm,  znany przedsięoiorca c y r ­
kowy. Maćko z Bogdańca.

REDAKTOR i WYDAWCA

W ŁO DZIM IERZ lir GROCHOLSKI.

Ń T " j j j 0Sj(o n a lo

ka io $2e„KOLUMB” kaioszc„KOLUMB”

nieslizgają się W S / F  ? "  wyrabiają się ojaunaeh 
- • zabezpieczają od odjjowiednychdla obuwia
czu tych  weszczęś- wszędzie tuedług ostatniej mody. 

M itoych wypadków wskutek upadań na u licach.

0  N a j s t ł n DOM HANDl t.KRASICKI i S ka w KIJEWIE
ARTYKUł Y  

i O W a l  T E C  ł l N I C Z K E Nawozy|
Telefonu Nr 1533

1 3 3 — 2 0 — IG

Roboty polne.

S, Bogdański i S-ka i -

Pośrednic tw o pracy ! c  

Warszawa, Chmielna Nr 33. E
Na czas kont rak tów w K i jo - ; ~  

wie oddział  przy ul. Fundukle- g  
jowskiej w hotelu Włoskim 1 ■§ 

dta l iansk i j e  nomiera).  | 
28— 30— IG :

Kośba i żniwo.

I nlffli  z zoni* Poszu^- obowiązku,  żo- 
LUKdJ na  miejsca kucharki ,  m a dobre 
świadectwa.  Kreszczaticki zaułek Nr 
8B, m. 10, umebl.  pok.  490— 3— 1

Pntr7ohna ‘̂ ucz- Polka na xvyi- do 
I J11 łOUIIu 7-let. dziew., znaj. jęz. f r a n .,
ros. i nuizyke. Zgłaszać się; ul. Michał.
Nr 22. m. 8, si g. 4-ej do (> wiecz.

4 8 6 — 3 — J

yste holendei

K A K A O
'MSTERDAM-HOLANOJA

Pam ięta jc ie  
o żołtem 

o p a k o w a n i u .

R a d z im y  p o ró w n a ć

C Z Y S T E  H O L E N D E R SK IE

KAKAO
BENSDOHP’9

z / a l c i e m l c o I w i e J k  itakr.o innej 
marki. K A K A O  B E N S D O K i1 “ prze­
wyższa Wszystkie imicj pud każdym 

względem. Dwa razy njpcnieisze, dlata-.y: t -ż mu tańsze.
— — — — iiBiinntn i BaaEsaJ _« - w -r s  "aasissA

Za stę p ca : M .  P O S N E R ,  Ł ó d ź .

P IERW SZO RZĘD N Y  ZAKŁAD  ZEGARM ISTRZOW SKI

NIECIELSKIEGO i JAGODZIŃSKIEGO
11yr. KIJÓW, KRE.-/.UZAT1K Nr 31. -sr. 197— 2

Poleca wielki wybór  zegarków najcelniejszych zagrtiT.ioEii.vch fa_ 
bryk,  jak: PVTEK. Pl I ILIPPE & C-o, Li-NGlNES OMEGA i in.
Zegary ścienne,  biurkowe,  kominkowe,  podróżne,  ula kontroli  slróżów 

repet iery,  chronografy ,  budziki, jj: Nowości  biżuteryjne -sr.
Wzorowa pracownia zegarm istrzowska yr. Ceny realne. j »

Do PP. obywateli ziemskich,
rz.ądciiw it<i. Nakładem  podpisanego wy da wn ic twu wyjdzie z druku  w kwie­
tniu r. % tablica i lust rowana p. t. „Laska magiczna- ,  zawiera jąca wskazówki 
do poszukiwania podziemnych żył wodnych i skaHbów minera lnych za pomocą 
lak zwanej „laski magicznej",  k tórą  każdy może sobie zrobić bez żadnych ko- 
sz .ló jy . Cena z przesyłką pocztową w zamknię tym liście oznaczoną będzie na 
t do 2 rb. stosownie do ilości subskrybentów.  T i  samo wydawnictwo poleca 
wyszło dotątl: dr  E. Bartnian .  »,Czy człowiek żyje po śmierci?". Treść: N,ąjwyższa 
prawda wszochswiata-Najwyższa prawda  w ży c iu  ludzkiem.  Napoleon Wielki  o re- 
iigii i żveiu pośmier tnem.  Śmierć,  a co potem? Rozmaite stany świadomości.  Spiry- 

y/.m. Sel i stnienia ludzkiego. Cena 40 kop. „Rftunek dla nerwowych'* czyli w jaki 
sposób pozbyłem się neurastenii. Wskazówki lekarza specyalisty. Cena 35 kop. 
Z  pamiętników Krukowieckiego, gubernatora W arszawy i prezesa rządu narodo­
wego w powstaniu 1831 r. Cena 40 kop. Powstanie narodu polskiego 1830— 31 
r. w świetle krytyki m ocarstw  enropejskich (Kry tyka  kampani i  według  urzę­
dowych rękopisów wojskowych,  znapelujących się zagranicą .  Praca  uznana za­
granicą  :ako znakomita) .  Cena 8 0  kop. Zamówienia przyjmuje Wydawnictwo 
Więcej Św iatła  w Krakowie, ul. S tolarska (dom własny). 352— 5— 4

Fr. Melichara
do wysiewu zbóż i nas ion buraków z nawozami .

znakomi te  siewniki uniwersalne rzę­
dowe wysiewające wszelkie drobne 
i najgrubsze ziarno.

Kombinowane

H. Laasa z Magdeburga  najlepsze, premjowane na k on­
kursie w Kordelówee.

M aszyny  do sza ró w k i f p rze ry w k i buraków  dająca znacz­
ną  oszczędność w kosztach i pracujące bez zarzutu. Niezbędne wczesne 

zamówienia, aby dostawę uskutecznić na cz&.s.

L. Zdroiewski & K. Grabowski.
413-15-3 Kiiów, Kreszczatik 25.

Kartofle nasienne w 13 odmianach.
Nasiona t raw,  marchwi ,  buraków,  espareetly,  wyki  szarej i kosmatej ,  sorgo,  
m oha ru  i innych roślin pas tew ny ch  produkcyi  „IW ASZKO W CE“ poleca

Biuro Agronomiczne

Or Z. J a n u s z e w s k i
Kijów, Fundukie jowska Nr 30, Telefon 940.

Nawozy sztuczne: Tomasówka. Superfosfat ,  Kainit  i inne.

1 2 9 — 1 5 — 10

Do sprzedania majątek w gub, kij.
pow. kan iowskim,  530 dz. z p iękną rezydenc.yą, rozległym widokiem na Dniepr,  
s wiorsty od Kaniowa, 25 wiorst  od kolei, w blizkości 3-ch fabryk.  Potrzebne 

50 tys. rubl i  na hipotekę (pod zakładuą tegoż mają  to). Zwraca-'  się do p. Lu­
dw ika Jan kow sk iego , poez Kzyszczów, gub.  kijów., wieś Pije lub Ki­

jów,  Hotel -Cont incntal  Nr  53 1(1089

.  w gub. pod., 350 dzies., obok 
u  dworca  kol. Detale,  Wło- 

dzim. t f r  82, m. Ł. 489— 5— 1

P o r i o i o n n o  tres a P « r imonY e’ Posse‘\ v  loIHIIIIC dant, d ’excellentes reco 
mendat ions  cherche leęons. Ecrire; 
Puszk ińska  Nr  8, m. 14. 485-3-1

Przepis na maszynie w poi. i ros. 
i jęz. Kreszczatyk 41.

171— 30—21

z teor. wykształ.  
_  i prakt.  szuka po­

sady. Oferty składać  red. „Dziennika 
Ki jowskiego" 377 — 19--G

I n n n n n n r i  ś rednich lat, ś zu ka  po^a-UOSPOCarZ dy. Adres: Kijów, ul Bo
fijowska Nr  8, m. 10. Agronomowi.

374— 15—G

n f im io l io tń u /  fluwern > bony oraz słu 
U l i allu.U*Vf żbę domową poleca 
biuro Hermanowicza, Kijów, Bibik. Bulw.

1(779Nr 2, telef. 1448

P n ł r 7 0 h n i  c h lo P c y  na  praktykę do 
r U I IA u U I I I  polskiej piekarni  cukie rni ­
czej, Luterańskt i  32, ( P.tlskie Tow.
Gimnast.)

ftnno Pnlbii poszukuje posady przy 
OUIIfl l U I n d  dzieciach, ma rekomen- 
daeye,  Lwowska Nr 2, m. 16. 444-0-2

Zakład ogrodn. „Zielenianka“
W. Turkowskiego,  poez. Krzyżopol 
gub, podolska. Poleca wielki wybór 
drzew i krzewów owocowych,  ozdo­
bnych,  parkowych i alejowych, leśnych 
i na żywe płoty, oraz drzew' iglastych,  
róż i kwiatów t rwałych.  Na żądanie 
wysyłamy cenniki i lus trowane bezpła­
tni e.  " 441 — 2—2

Gła- ze szlachectwa i
t\viam legitymaryę z praw obywatel­

skich. Władysław Stawski,  Kijów, Pro 
rezna  30, m. 3, od g. 10-ej r. do 2-ej 

jpo poł. 259— ino— 9

1 Na ko n tra k ty  oddaje się duży po­
kój z c a łe m  utrzymaniem: Proreznu 30, 
m. 8, front, wejś., zapytać odźwiernego^

319--G — G

M ł n H a  osoba- nkończywszy 8 kl. gimn.  
IfllU U d poszukuje lekcyi 1'ranc. lub toż 
korepetycyi ,  W.-Zytomż N r  2G, m. 16, 
od g. 11-ej do l-ej i od g. 4-ej do 
G-ej po poł. 450------- 14

p|j do wynajęcia na  kon t ra k ty  lub 
iniesięez w cent ru m mias t -  

Trechświat i t ielska 18, ni. l i .  435-3-2
Pokój
Pnłr7ohnu korepe ty to r  n a  wieś do 
r U l l t f U l i y  ucznia.  Wiadomość ul. 
F un duk ie jowska Nr  3 mag.  p. Jauko-

468— 3— 2

Pn|n|/ potrzebuje kupić w kraju Pol.- 
l U l d n  Zach. sadybę z tlomem. i fru- 
k towym ogrodem,  s taw i młyn,  nający 
dochodu 1,500 rubli. Adres:  Kijów,
ul ica Trechświat i t ie lska  ja Nr  8 m. 6.

382— 6— 4

f i ł r n f ł n i k  doświadczony z dobrą  re- 
U g l U u l l l A  ko m endacyą  poszukuje po­
sady na wyjazd.  Fundu kie jowska  Nii 4 
m. 19. Jul ian  Majewski.  407— 3— 3

ll lln hf l"7  tó^y je^lny  poszukuje posa- 
Mlulld L dy ma świad.  Lewaszowska 
nr 3, wiadomość ti stróża. 4 5 i — 3 -2

Alln hi) l fQr  doświadcz,  fabryezno-go- 
D U u l l a l l u l  spodar.  rolny poszukuje 
posady, ul. Nesferowska 36, m. 14. Bu- 
chidterowi I. S. 369—4— 4

Q o h r n n i c l n  ^  te j Jadwigi. Tanie 
Ou lUl i lunU wspólnt'  mieszkanie dla 
kobiet, szukających pracy. Oddzielny 
pokój dla nauczycielek. Bliższe infor 
inacye w Biurze pracy. M.-Zytom. 8, 
teleł. Nr 1.788. 288 — 10—-s

PnOfl / ł i  rztldcy *llb ekonoma poszuku- 
rU u d U jf ję  prakt.  14 lal we wzorowein 
gospodarstwie,  posiadani znajomość fabr. 
cukru  i gorzeinictwa,  zgadzam się za 
małe wynagrodzenie.  Adres- poez. Kre­
szczatik,  okaz. kwi tu Nr 432.

4 3 2 - 3  3

Mieszkanie “  *“ * kT " ,u>" ' '
ska  Nr

2- 3 jtokoje, ul. l u t e r a n ­
in. 4. 371—3 — 3

Do wydzierżawienia majątek  600 
dzies. z gorzel ­

n ią  w pow. skwirskiem,  kijowskiej  gub.  
Szczegółowe wiadomości: ulica Kuznie- 
czna Nr 2 ‘), m. 1 3Hi — 1 2 —

w sw ego

K a sy e r odpow iedzia lny
kawaler,  poszukuje odpowiedniej  jiosa- 
dy w fttbi-.yce, lub w większym majtp 
tku.  35 lat pracował  jaku kasye r  w 
dużej fabryce, pos iada chlubne świadec.

poważne rekomeudacye .  Adres:  Kre­
szczatik nr  36. biuro ogłoszeń i p re n u ­

meraty  „Lux“ dla „Knsyera".
•298— 4— 3

Sanaioryum  Czerwony Dwór
d-ra Olechnowicza dla chorych na  ner ­
wy. Internat ,  ITzy st. Pus telnik kol. 
Markowskiej ,  poczta Marki, pow. w a r ­

szawski.  323 -  (i— 4

\ A / i) r ę 7 9 U /c if!)  Ijr a c u ' VIlia W ik to ryi w y -
lTilluAQiVuiVQ koticza sukn ie  eleg. po 
rb. 10, bluzki od rb. 2 , tamże sprzeda­
ją się formy papierowo, Kreszczatik 52, 
m. 17. 434-10-4

k u r h a n  sPecyal -  ,lie P‘J°’ kawaler  
KUblldlA ma rekom.,  poszuk. posad. 
Żylańska 132, m. 14. 415— 2— 2

D rukarn ia  Polska w Kijov ie. ulica W asilczykow ska (Prorezna) Nr 9, róg  Puszkłńskiej.


